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0  Kole polskiem słów  kilkoro.
Nie było sposobności, w kraju publicznie omó­

wić z posłami dotychczasowej polityki wiedeńskiej 
Koła polskiego. Wiece, zebrane w sprawie gimna- 
zyum cieszyńskiego, nie były właściwem miejscem do 
szczegółowego omówienia stosunków w Kole polskiem 
i stosunku Koła do rządu. Panowie posłowie nie 
uważali za stosowne, stanąć przed wyborcami. Nie 
mamy przeto autentycznego potwierdzenia wiadomo­
ści o stosunkach w Kole, które od tych samych pa­
nów posłów przy jajku wielkanocnem rozsiewane by-, 
ły zaprawdę nie na chlubę polskiej delegaeyi. Nie 
ulega wątpliwości, że rozprzężenie w Kole polskiem 
wyszło nie od potulnych i Bogu ducha winnych de­
mokratów obydwu autoramentów, lecz od niesfor­
nych i ambitnych, młodych i starych konserwa­
tystów.

Przeciw prezesowi Koła niestrudzonemu i nie­
ocenionemu w kraju tak, jak na to zasługuje; prze­
ciw staremu regimentarzowi Jaworskiemu, uknuto 
formalny spisek, polegający na zasadzie ote-oi 
powr que je  m’y mette...

Prezes Koła, nie znajdujący szczerego popar­
cia w prezydyum, często odosobniony, nieraz żasko- 
czony na posiedzeniu Koła wnioskami, o których nie 
było mowy na komisyi parlamentarnej; komisya par­
lamentarna, w której Dawid Abrahamowicz i Wło­
dzimierz Kozłowski są jedynymi reprezentantami cią­
głości polityki polskiej w parlamencie austryackim, 
a obok nich zasiadają tacy nowicyusze w polityce, 
jak prof. Ćwikliński, hr. Jan Potocki i hr. Antoni 
Wodzicki; taka komisya parlamentarna, która ist­
niejące antagonizmy w prezydyum i w Kole raczej 
podsyca, niż łagodzi, przejmuje trwogą najszczer­
szych zwolenników solidarności Koła polskiego i 
rzuca cień na rząd Koła, w którym politykę rozumu 
paraliżuje wpływ młodo- i staro-szlacheckiego war- 
cholstwa, który w tych warunkach okazuje się najbar­
dziej cięty i propositi tenax.

Wśród takich objawów rozprzężenia u góry, 
kiedy drobna walka osobista i małe ambicye ludz­
kie wypełniają treść publicznej roboty, nasuwa się 
pytanie, kto dzisiaj w Kole polskiem w Wiedniu 
obejmuje szersze narodowe horyzonty, kto czuwa 
nad wielkimi interesami kraju, kto pilnuje naszego 
wpływu w parlamencie i rządzie ?

Koło polskie wyszło z wyborów silniejsze i 
wzmocnione. Wzmocnione co prawda tylko liczbą 
siedzeń nie głów, a silniejsze tern uwolnieniem z pęt 
starej prawicy, na której gruzach proklamowano 
w o l n ą  r ęk ę .  Talentem politycznym, rozumem, do­
świadczeniem parlamentarzem, Koło polskie wzmo­
cnione nie zostało. Trzecia część nowych członków

Koła weszła po raz pierwszy w życie publiczne. 
Przyniosła z sobą pewne dóśk* leżenie życiowe i 
szczupły zasób informacyi o stor 'kaeh i potrzebach 
kraju. Wszakże i to, co wnosii nowego z sobą ci 
nowi posłowie, cenne byłoby r . d warunkiem, o ile 
staraliby się o nabycie drugiej >zęści: wykształce­
nia politycznego.

Trzeba im przeto dać sposobność nauki, za- 
prządz do roboty, a niezawodnie nawet z tego mate- 
ryału mógłby się wyrobić pożyteczny zastęp praco­
wników. Zamiast do szkoły, wzięto ich na konwektykle. 
Rozumując, że każdy głos jest równy drugiemu, 
starano się, żeby jak najrychlej je zliczyć i tym spo­
sobem uformować partyę czy partyjkę, w którejby 
możua przewodzić, jak Zborowski szlachcie. Wydo­
byto na wierzch dawne rankorye, arte agendum est 
in exoleto iam vetusłate odio, ut reeenti aligua ira 
exacerbarentur animi. I takie zwietrzałe nienawiści 
sztuką się podsycało, aby nowym gniewem zapalić 
umysły.

Wśród tych szamotań, zwietrzałych nienawiści 
najbardziej ucierpiała rzecz publiczna. Naprzód dla­
tego, gdyż wiele sił nowych od pracy i nauki od­
ciągnięto, bo takiemu młodemu posłowi musiało się 
w głowie zawrócić, kiedy widział, jak o jego głos 
i zdanie najpierwsi przewódcy Koła jawne zabiegi 
czynili i już powodzeniem w konwentyklu psuty, 
widział się znacznym i wiele wartym, iunych choćby 
rozumem i doświadczeniem wyższych za nic waży, 
jako, że do przeciwnego należą obozu i tak sam 
w swem zaufaniu w ambit się wzbijając, z dobrego 
kiedyś na posła materyału, stawał się pyszałkiem 
i nieukiem, który nic porządnie nie umiejąc, o wszyst- 
kiem głośno i z rezonem rozprawiał, czasu wiele na 
posiedzeniach. Koła zacier?! u marzonymi wnio­
skami siebie ośmieszał, a reputacyę Koła, które, że 
takie koszałki opałki z cierpliwością a partyzanci 
z wenerac}ą słuchali, u swoich i obcych nadwe­
rężał.

Byłoby jeszcze pół biedy, gdyby się na ośmie­
szaniu własnem kończyło.

Panowanie miernoty, brak wszelkiej wyższej 
myślif politycznej na stanowisku Koła w Izbie i jego 
wpływie na rząd srodze się odbiło. Dziś spostrzedz 
się daje, że proklamacya polityki wolnej ręki bez 
żadnej myśli politycznej i bez programu Koła na 
przyszłość wytworzyło tę sytuacyę w parlamencie, 
w którym Koło najliczniejszem było stronnictwem, 
że w pewnych jak dotąd drobnych i małoznaczących 
sprawach znachodziły się w Izbie większości bez 
Koła, a rząd nabył przekonania, że jeżeli potrafi na­
leżycie Czechów, Niemców i Włochów ekonomiczne- 
mi koncesyami obdzielić, to łatwiej powiedzie mu 
się dla przedłożeń rządowych zyskać większości bez 
Koła.

Raz takie doświadczenie zrobiwszy, łatwo od­
sunąć Koło polskie na drugi albo i dalszy plan 
Klęska, jaką Koło przy gimnazyum cieszfńskiem 
poniosło, wstyd, jakim się okryło, przyniósł^ mu je­
szcze i to naigrywanie, z jakiem je odprawiono, 
wskazując na komisyę budżetową, która fundusze na 
gimnazyum polskie w Cieszynie miałaby uchwalić. 
Klęska ta powinna być przestrogą, że 1 w innych 
sprawach czeka nas los gimnazyum cieszyńskiego. 
Z wielkiej akcyi kolejowej dla Galicyi przeznaczono 
kolej Uzok-Sambor-Lwów, którą i bez tego, jako 
linię strategiczną rząd byłby musiał budować. Ani 
jedna ekonomiczna droga żelazna w Galicy i nie jest 
zapewniona.

Za tydzień rząd przedłoży projekt budowy ka­
nałów. Dziś już wiadomo, że będzie to jedynie pro­
gram dalekiej przyszłości, trzymany w najogólniej­
szych konturach, a gdyby nawet Koło związało 
junctim  uchwalenie tego programu z uchwałą pół 
miliarda funduszu inwestycyjnego, z którego głównie 
kraje alpejskie i Czechy odniosą korzyść, to jeszcze 
dla Galicyi, prócz obietnicy na daleką przyszłość, 
żadnej korzyści nie przysporzy. Rząd postępuje 
z Kołem, jak z ową guantitó negligeable, z którą 
w rachunku państwowym wcale liczyć się nie po­
trzeba.

Zresztą rząd wie, że ze strony Koła żadne mu 
nie grozi niebezpieczeństwo, bo czy rząd da gimna­
zyum cieszyńskie, czy nie da, czy koleje ekonomi­
czne budować będzie, czy nie, czy kanały w Galicyi 
obejmie programem robót 10- czy 20-letnim, to Koło 
polskie rząd dra Koerbera popierać będzie — nawet 
wbrew woli i wbrew najlepszych chęci.

W takiej sytuacyi, jeżeli ma się wolną rękę 
dla siebie, a związaną wobec rządu, to już lepiej 
starać się, aby zapewnić sobie korzyści stronnnictwa 
rządowego i rządzącego bez wolnej ręki, aniżeli 
odegrywać smutną rolę komparsa rządowego z wol­
ną ręką.

Pisaliśmy po ogłoszeniu uchwały o wolnej rę­
ce, że polityka wolnej ręki nie może być żadnym 
programem, że w skutkach może na przyszłość po­
ciągnąć fatalne dla kraju naszego następstwa. Do­
świadczenia 2 miesięcy obrad parlamentarnych wy­
kazały, że przewidywania nasze nie są pozbawione 
raoyi. Jest dziś publiczną tajemnicą, że między rzą­
dem a Czechami i Niemcami rzucono z ł o t e  mosty, 
po których łatwo dojść do większości niemiecko- 
czeskiej. Jak my w kraju wyglądać będziemy na 
wypadek, gdyby się taka większość ustaliła, o tern 
pomówimy kiedyindziej.

E S O S O W C Y .
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(Ciąg dalszy).

Uczniowie i pupiłowie Maryi Andrejewny za­
drżeli. Na Polaków zaczęli patrzeć z tajoną zło­
ścią — Imeretyńskiemu nie dowierzali i wyrażali 
się o Mm z przekąsem! Bo... kto jego tam wie!
Car młody! Car może się dać przekabacić, może się 
dać otumanić... a wówczas co? Tambowi

Tambow jest miastem gubernialnem i... rodzin- 
nem 1 A Tuła ? Tuła słynie samowarami! Wiaźma 
ma takie pierniki, że od jednego można się za- 
tchnąć... ale, ani do Tambowa, ani do Tuły, ani do 
Wiążmy nikomu nie było pilno I Pewna część Ro- 
syan miała tam nawet swoje majątki ziemskie, lecz... 
co im tam do nich I

Rządca, Polak najczęściej, pieniądze odsyłał a 
jeżeli rządcy nie było, to żyd go dzierżawił, albo 
chłop dewastował. Prawowierny spadkobierca Maryi 
Andrejewny sprawami ziemskiemi nie zajmował się. 
Niewdzięczna rzecz. „ C z y  n“ co innego 1 Niby ty­
siąc rubli pensyi a czasem dwadzieścia dochodu 
i więcej 1 Dochody tam większe, gdzie więcej zaka­
zów, gdzie mniej swobody. Więc Królestwo z na­
tury rzeczy było ziemią obiecaną!

Lojalizm polski mógł to wszystko raz na za­
wsze unicestwić!...

Rosyanie nie namyślali się długo... tu trzeba 
było działać, trzeba było co tchu wynaleźć doku­
ment, dowodzący polskiej rewolucyjności...

Ba! Lecz to była historya teraz nie łatwa! 
Za czasów Hurki na każde zawołanie były stosy 
proklamacyj i całe gniazda powstańcze, tak, że nie­
kiedy szef żandarmów tracił głowę i nie wiedział, 
czy ma z nowym figlem pani generał-gubernatorowej 
do czynienia, czy z istotnem knowaniem polskich 
patryotów. Czasy się zmieniły. Oberpolicmajstrem 
był pułkownik Gresser, człowiek spokojny, nie lubią­
cy awanturek, a w dodatku zakochany w divie ope­
retkowej, pani Kaweckiej. Czyli nieomal — spol­
szczony.

A tu trzeba było działać i to działać prędko.
W pierwszych dniach czerwca po Warszawie 

rozniosła się głucha wieść o wykryciu zamachu na 
życie cara. Stolica Polski struchlała i zawrzała obu­
rzeniem.

Gdzie ? Kto ? Kto ważył się na tak bezecny 
krok, kto śmiał zakłócać ogóiną harmonię?

Wieści były niejasne.
Opowiadano sobie, że na placu Ś-go Aleksan­

dra wykryto podkop pod ulicą, przygotowany do za­
łożenia min dynamitowych, że baterya była już usta­
wioną i że właściciel domu, przemysłowiec Trung, 
został aresztowany.

Oburzenie komitetu obywatelskiego nie miało 
granic. Ów spisek mógł pokrzyżować wszystkie pla­
ny, w niwecz obrócić cały program, ca .^oiitykę.

Szczegółów brakło.
Mecenas Przyborski z tego powrodu wypowie­

dział piękną naukę, opartą na historyi krótkotrwałych 
rządów, w czasie powstania roku sześćdziesiątego 
trzeciego a uprzytomniającą chwilę, kiedy mianowa­
nego świeżo namiestnikiem królestwa, księcia Kon­
stantego Mikołajewicza zapalczywy człowiek... chciał 
zabić w teatrze. Margrabia Wielopolski zaś wprost 
bardzo cierpko się wyraził, że kraj tak do głębi

zgangrenowany, przepełniony takimi zdziczałymi in­
stynktami musi upaść, musi być skazanym na wieczną 
zagładę!

Komitet obywatelski po długiej naradzie i burz­
liwych rozprawach uchwalił wysłać natychmiast 
delegacyę do księcia Imeretyńskiego, dla wyrażenia 
nietylko ubolewania, lecz zarazem uproszenia, aby 
haniebny czyn „zwyrodniałych jednostek14 ńie zaciężył 
na całern społeczeństwie...

Książę ku wielkiemu zdziwieniu delegaeyi, przy­
jął kondolencyę nader uprzejmie i uroczyście zape­
wnił ją, że nawet na myśl mu nie przyszło, aby kto­
kolwiek z Polaków mógł do czegoś podobnego rękę 
przyłożyć..,, iż w danym razie... działały tu siły zgoła 
od ludności miejscowej niezależne.

Słowa te, wypowiedziane z naciskiem, dały wiele 
do myślenia — zwłaszcza, gdy Imeretyński zapewuił 
w końcu, że przyjazd cara może uledz małej zwłoce,’ 
lecz nastąpi bezwarunkowo.

Powoli zaczęto sobie w mieście opowiadać szcze­
góły wykrycia zamachu. Więc jedni zapewniali, że to 
prusacy chcieli w ten sposób uniemożebnić zbliżenie 
się Polaków do Rosyi, drudzy widzieli oczywistą ro­
botę partyi socyalistycznej. Tymczasem aresztowanie 
przemysłowca Trunga stało się stwierdzonym, jak 
również dokonana u niego bardzo szczegółowa re- 
wizya.

Ziemęcki nie mniej potępiał ten nierozważny, 
czy zbrodniczy krok, rozumiał, jak fatalne skutki 
dla Królestwa mógłby sprowadzić. Zamordowanie 
panującego splamiło by ręce narodu, który dotąd ni­
gdy nie zbezcześcił się krółobójstwem, a nadomiar, 
w niczem polityki by nie zdołało zmienić, chyba za­
ostrzyć.

(C. d. n,),



2 • SŁOWO POLSKIE" Nr. 169 z dnia. 12 kwietnia 1901.

Z e  św ia ta .
— Z Berlina donoszą, że wedle twierdzenia 

w kołach dworskich, stosunek między cesarzem i hr. 
JMowem, znacznie osłabł, ponieważ Wilhelm II. ma 
żal do kanclerza, iż zostawił bez odpowiedzi krytyki 
jego mowy, wygłoszone w Sejmie pruskim.

=** W Leodyum zebrał się kongres doroczny 
belgijskiej socyalistycznej frakcyi robotniczej. Zebrani 
uchwalili wniosek, żądający użycia wszelkich środ­
ków, nawet skrajnie rowolucyjnych, celem wywalcze­
nia powszechnego prawa głosowania. Jak wiadomo,

■ w Belgii system wyborczy daje klasom uprzywilejo­
wanym, przedewszystkiem zaś duchowieństwu, ogro­
mne pierwszeństwo przy głosowaniu.

=  Interesy finansowe skarbu angielskiego nie 
przedstawiają się świetnie w danej chwili. Tegoro­
czny deficyt budżetowy sięga pokaźnej cyfry 42,996.000 
funtów sterlingów czyli w przybliżeniu około 450 
milionów złr. Jestto owoc wojny transvaalskiej. 
Gdyby nie to, budżet angielski przedstawiałby się 
nader pomyślnie, gdyż dochody faktyczne przewyż­
szyły sumy przewidywane o 20 mil. fst. Dochody te 
wyniosły 140 mil., ale rozchody przewyższyły 183 mil. 
Jestto wcale poważny kłopot. Pierwotnie sądzono, 
że republiki afrykańskie poniosą koszty wojenne, 
lecz okazało się to złudzeniem. Kraje boerskie są 
tuk zrujnowane przez wojnę, że same będą potrzeby - 
wały nakładu na odrodzenie gospodarcze. Co więcej, 
wojna trwa i kosztuje ciągle. Prawdopodobnie więc 
skończy się na tern, że deficyt budżetowy doliczony 
zostanie do długu państwowego, sposób ten jednakże 
nie podoba się Anglikom.

=  Z Bukaresztu donoszą: Budżet wniesiony 
do Izby bilansuje się w sumie 218,500.000 fr. w ro­
ku zeszłym suma ta wynosiła 245,325.000. Równo­
waga budżetowa będzie osiągnięta przez polityczne 
oszczędności w sumie 25 milionów i podwyższenie 
podatków o sześć milionów. Nowe podatki nie są 
zamierzone.

=  Jak wiadomo, aresztowany został w Sofii 
cały zarząd komitetu macedońskiego. Bezpośrednią 
przyczyną tego kroku miał być fakt, że komitet 
przygotowywał wybuch powstania w Macedonii. Do­
wodów dostarczył proces Bułgarów, ukończony świe­
żo w Salonice. W toku tego procesu odkryto tajne 
dokumenty, rozświetlające całą propagandę rewolu­
cyjną. Znaleziono więc pomiędzy innemi obszerne 
przepisy dla utworzonych przez zasiadający w Sofii 
komitet centralny band, które od dłuższego już czasu 
niepokoją rozmaite okolice Macedonii. Dokument ta­
ki odkryto, gdy się rozpoczęło aresztowanie Bułga­
rów w Macedonii, u jednego z Bułgarów, który ucie­
kając przed Turkami, został zastrzelony. Jest to 
opracowana w najdrobniejszych szczegółach ustawa, 
zawierająca przepisy co do formowania band uzbro­
jonych, oraz ich obowiązków, co do kompetencyi 
okręgowych komitetów rewolucyjnych i ich stosunku 
do komitetu centralnego w Sofii. Rozumie się samo 
przez się, że rząd bułgarski zamykać dłużej nie 
mógł oczu na tę propagandę, która stolicę Bułgaryi 
obrała sobie za główną swą siedzibę.

=  Znany dziennikarz francuski Henryk des 
Houx odwiedził prezydenta Krugera w Utrechcie. Kru­

ger zrobił na nim wrażenie rzeźkiego, energicznego 
starca. Oświadczył on Francuzowi, że sprawozdanie an­
gielskie o rokowaniach K itscheneraz Bothą jesfcjednem 
wielkiem kłamstwem. Boerowie mają jeszcze dosyć 
broni, amunicyi i ludzi, by całe lata prowadzić wal­
kę. Sprawa angielska, kończył Kruger, w Transwalu 
musi stać licho, skoro władze ustawicznie tylko kłam­
stwem ra tu ją  pozory wobec opinii publicznej własne­
go kraju i Europy.

=  Z Brukseli odebrano wiadomości z Lizbony, 
że pomiędzy Boerami, przewiezionymi do Portugalii, 
panuje ogromna bieda. Jest ich 1,200 osób, w tem 
800 kobiet i dzieci. Podczas podróży z Louren9o- 
Marąuez do Lizbony zmarło 60 osób; obecnie 100 
leży ciężko chorych. Szpitale portugalskie są urzą­
dzone i zarządzane pierwotnie. Z Brukseli i Antwer­
pii wyjechało pospiesznie paru lekarzy do Lizbony, 
a Kruger wysłał taiń członka rady stanu Wolma- 
ransa. Ma on zbadać położenie internowanych tamże 
Boerów i wnieść prolr St do mocarstw, jeżeli istotnie 
rząd portugalski nie wykonuje podjętych przez się 
samowolnie obowiązków.

Z polskiej prasy.
=  Paryski korespondent Dziennika Poznań­

skiego tak opisuje grób Juliusza Słowackiego na cmen­
tarzu Montmartre:

Skromny grób. Kilka płyt rzuconych malowni­
czo, na nich zwój z napisem: „Balladyna”, „Lilia 
Weneda”, „Bogarodzica*, „Anhelli". Napiszcie mu 
na grobie: „Autorowi „Anhellego" — radził niegdyś 
Krasiński. U węzgłowia sztuczna skała z pieczarą, 
w pieczarze siedzi puszczyk spokojny. Skałę oplata 
ramionami, przysłania sowę i spada girlandami na 
parę ksiąg z kamienia, krzak bluszczowy. Ostatnie 
jego gałązki otuliły medalion z „dumnemi i wzgar­
dliwemu rysami, z czołem przepięknem. Kilka wian­
ków skromnych, jeden z perełek, drugi mszysty, 
trzeci: robione z materyi bratki i białe róże, dziś 
szare i zbrudzone. Ale ani jednego kwiatka świeże­
go, lub choćby przywiędłego. Gałązka kamiennych 
liści laurowych, lira w pobliżu medalionu, mały krzy­
żyk na skale i to wszystko. Jeszcze w dole na je­
dnej z ukośnych płyt:

Jules Słowacki 
nó Je 25 aońt 1809 

dóećdó le avril 1849.
U brzegu zaś dodatek: Pomnik odnowiony sta­

raniem komisyi opieki nad grobami polskimi w Pa­
ryżu 1894.

=  W Ziarnie znajduje się ciekawy szkic hi- 
storyi śmigusu, który wedle dawnego obyczaju, mło­
dzież wiejska i miejska z zamiłowaniem uprawia 
w drugie święto Wielkiej Nocy.

Pochodzenie śmigusu sięga czasów pogań­
skich,

U chrześcian zwyczaj pogański musiał się 
przywiązać do jakiegoś wiosennego święta chrześ- 
ciańskiego, więc w Polsce do drugiego dnia Wiel- 
kiejnocy, a nawet i wtorku świątecznego. Dawniej 
praktykowało się, że mężczyźni oblewali niewiasty

w poniedziałek, te zaś wzajemnie się nazajutrz we 
wtorek. Taką kolejkę śmigusa obchodzi dotąd lud na 
Kujawach.

W Wielkopolsce przechowują się najwyraźniej 
ślady pierwotnego obmywania w całym śmigusie. 
Parobek wyłazi na dach karczmy wśród wioski 
z miednicą mosiężną i pobrzękując w nią, niby w bę­
ben, obwołuje dziewki, które nazajutrz będą oble­
wane. Zapowiada przytem żartobliwie, ile dla której 
potrzeba będzie fur piasku do jej szorowania perzu 
na wiechcie, grac do skrobania, ile kubłów wody, 
mydlisk.

Śmigusem nazywano także podarek dawany 
żakom szkolnym i małym chłopcom, którzy w drugi 
dzień Wielkiejnocy chodzili od domu do domu „po 
śmigusie*1, czyli włóezebnem i śpiewali piosnki oko­
licznościowe, przypominające pieśni dożynkowe.

Oblewanie śmigusowe bywało i w dworach 
szlacheckich, a nawet w pałacach magnackich. Tyl­
ko tam zastępowano zwykłą wodę perfumami, obfi­
cie szafowanemi. Toć np. na dworze Krystynopolskim 
Salezego Potockiego, wojewody kijowskiego, Szczę­
snego, wydano jednego roku, jak twierdzi pozycya 
rachunkowa, 130 dukatów na „wody różane i fiołko­
we dla panien i kawalerów dworskich na śmigusowe 
oblewanie*... Słynny rozrzntnik i marnotrawca gro­
sza publicznego, podskarbi Poniński, -w końcu XVIII 
wieku, sprosiwszy na święcone kilkadziesiąt osób, 
wszystkim sprawił śmigus z perfum wyszukanych, 
za pomocą kilku sikawek, zręcznie ukrytych. Musia­
no obficie lać, kiedy — jak świadczy jeden ze 
współczesnych pamiętnikarzy, wszyscy goście do 
nitki przemokli, a wysuszone ubrania jeszcze w parę 
tygodni później nadzwyczaj pachniały.

I dziś zwyczaj śmigusowy zachowuje się, oczy­
wiście nie tak brutalnie, jak dawniej. Służą ku temu 
różne kwiaty, szpilki, pierścionki z ukrytemi minia- 
turowemi sikawkami, pod nazwą śmigusówek sprze­
dawane. Ale po mokrym śmigusie nikt już „suche­
go" nie daje, np. hetman Klemens Branicki, który 
w swej rezydencyi w Białymstoku, zlawszy obficie 
wodą kilkunastu dworzan, każdemu przeznaczył po 
50 dukatów na ręcznik. To był właśnie „suchy" 
śmigus.

Nie stać nas na to; dobrze, że wystarczy na 
wątpliwej wartości perfumy

KORESPONDENCYE.
Warszawa,  w kwietniu.

Dawno nie miałem do zwiastowania wam ta­
kiej, jak dziś sensacyi! Sensacyi, która z początku 
trwała w stadyum wersyi, a dziś stała się już fa­
ktem stwierdzonym.

Oto Tomasz hrabia Zamoyski, rodzony brat 
ordynata Maurycego Zamoyskiego, uciekł przed dłu­
gami do Ameryki.

Młody hrabia Tomasz od dłuższego czasu nie- 
tylko w kółkach złotej młodzieży przewodził, lecz 
nadto jął angażować się w najrozmaitsze a wątłe 
dosyć przedsiębiorstwa. Brak doświadczenia, a po 
części łatwowierność hrabicza przeprawiła go o po­
ważne straty materyalne, a ponieważ nadto lubił on

Uczniowie Zaratustry.
Eryk Falk był „człowiekiem rafinowanej kul­

tury” i „nie zadowalniał się pierwszym lepszym to­
warem”. Dlatego chociaż mógł mieć tysiące pięknych 
kobiet w Paryżu, postanowił jednak posiąść naiwną 
i cnotliwą Marit na bardzo głębokiej prowincyi nie­
mieckiej. Marit właśnie była towarem w najwybre­
dniejszym rodzaju. Łączyła w sobie nieświadomość 
dziecka z urokiem rozwiniętej kobiety. To podnie­
cało Falka. Jego wybredny popęd pracował tem sil­
niej, im więcej odkrywał w tej dziewczynie czaru 
niewinności. Myśl, że Marit leżała w swojem łóżku 
i ręce trzymała na kołdrze złożone w krzyż, a w rę­
kach krucyfiks, nasuwała mu tylko refleksyę: „Po­
siąść świętą... toby było sensacyą“.

Lecz głupie, atawistyczne sumienie robiło mu 
trochę skrupułów. Trzeba było uczynić z niem po­
rządek przed ostateczną rozprawą. W tym celu Falk 
przeprowadził w sobie samym polemikę, której wy­
nik pouczy! go po nad wszelką wątpliwość, że po 
pierwsze musi uwieść anielską Marit, a powtóre: ma 
do tego najzupełniejsze prawo. Dlaczego? Rzecz 
bardzo prosta. Bo jest człowiekiem, „który życie 
daleko silniej w siebie wchłonąć może, niż dziewczę, 
co później będzie tylko dzieci rodzić i ptactwo do­
mowe hodować*, bo jest człowiekiem, „którego pra­
gnienie i tęsknota za tem dzięwczęciem wprost ni­
szczy, a więc znajduje się w pewnym rodzaju pra­
wa samoobrony". Rozumowanie to nie jest jeszcze 
najgorszem.

Falk ma żonę. Istnienie jej nie wchodzi wpra­
wdzie bynajmniej w grę w całym tym konflikcie psy­
chologicznym, nie staje się wcale pobudką do no­
wych wahań się podnieconego instynktu i do nowego

zwalczania skrupułów, ale za to dostarcza Falkowi 
sposobności do wypowiedzenia głębokiej uwagi w tym 
guście: „Kocham jedynie moją żonę, a jeżeli chcę 
posiąść Marit, to całkiem się mej żonie ńie sprze­
niewierzam; przeciwnie, oddaję się jej więcej, niż 
kiedykolwiek”.

To ostatnie spostrzeżenie jest genialne.
W ten sposób uspokoił Falk siebie. Pozosta­

wała jeszcze Marit, „słodkie, kochane dziecko“, od­
dane mu wprawdzie sercem i duszą, ale „zniszczo­
ne, skrępowane powijakami moralnych i religijnych 
przepisów”. Falk zabrał się do odwijauia powijaków. 
Z początku postawił kwestyę jasno na tapecie: „Cze­
go ja od pani pragnę ? Dwie, trzy godziny szczęścia, 
a potem w świat I* Spostrzegł się jednak prędko, 
że taka taktyka była za radykalną wobec „słodkie­
go, kochanego dziecka” Marit. Przerzucił się więc 
do dyalektyki. Mówił pięknie i długo o tem, że za­
dowolone, syte szczęście, to „kiepski, angielski (?) 
wynalazek*, że prawdziwa rozkosz trwa tylko jedną 
minutę, że Marit żyje w poniżającem niewolnictwie 
praw i formuł, które stworzono dla najniższego»mo- 
tłochu, że „głupia katechizmowa czystość” jest ohy- 
dnem spekulowaniem na procenty lichwiarskie w nie­
bie. Argumenty te działały powoli. Dopiero, kiedy 
Falk na pewnem zebraniu towarzyskiem wydrwił i 
olśnił parafialnych luminarzy, Marit, która patrzała 
na niego, jak w tęczę, uległa zupełnie jego sile ma­
gicznej i Falk znalazł się w przedpokoju upragnio­
nego „szczęścia”. Potem był „bełkot i szloch bez­
namiętnej rozkoszy”, potem Faik przyznał się, że 
jest żonaty, a potem „słodkie, kochane dziecko* Ma­
rit — utopiła się.

Falk, który jeszcze żyje, jest nadczłowiekiem.
Tak twierdzi o sobie on sam, a oprócz niego 

ci, co ten bajeczny „wyraz" puścili w kurs, jako 
monetę obiegową. Fatalne nieporozumienie. „Nad- 
człowiec.zeństwo* jest wyrazem algebraicznym, pod

który podłożono fałszywą wartość, a twierdzenie to 
da się sprawdzić z łatwością. Ażeby znaleźć, po ja­
kiej linii rozwojowej człowiek może się wspinać 
wciąż wyżej, trzeba cofnąć się w przeszłość dla 
przyjrzenia się drodze już przebytej. Zobaczymy 
tam, że główną różnicę pomiędzy przeżytym okresem 
zwierzęcości, a stanem teraźniejszym człowieka sta­
nowi obecność ducha. To jest nasze „plus” na dra­
binie rozwojowej. Od ameby, aż do gatunku homo 
sapiens miarą rosnącej wyższości jest coraz dosko­
nalszy stopień władz umysłowych, jeżeli więc chce­
my od człowieka nakreślić perspektywę ewolucyjną 
w przyszłość, to ową linią, po której rozwój biedź 
musi, będzie przedewszystkiem duch, a nawet tylko 
duch — a miarą jego doskonalenia się będzie coraz 
większa zdolność panowania nad całą materyalną 
podstawą życia i nad funkeyami życiowemi niższego 
rzędu.

Cóż zaś robi duch u nadczłowieka Falka ? Wy­
powiada on następującą tyradę:

„Jestem naturą, niszczę i tworzę życie. Kro­
czę po tysiącach trupów, bo muszę i tworzę życie 
jedno po drugiem, bo muszę! Nie jestem człowiekiem, 
jestem nadczłowiekiem. Tak! Nadczłowiek, okrutny, 
bezsumienny, wspaniały i dobrotliwy. Jestem naturą, 
nie mam sumienia, bo ona go nie ma. Nie jestem 
sobą. Jestem zbrodniczą, szatańską naturą. Czy 
błyskawica wie, dlaczego zabija? A ma wolę po­
kierować się tak, jak zechce? .Nie! może tylko 
skonstatować, że tam i tam uderzyła, lub to, albo 
owo zniszczyła. I ja konstatuję i zaciągam do pro­
tokołu, żem zniszczył niewinną gołąbkę*.

Tak deklamuje Falk.
Tylko cała rzecz w tem, że deklamuje głupio. 

Bo błyskawica nie może nawet „konstatować” i „do 
protokołu zaciągać”, a Falk może, bo błyskawica nie 
miała nigdy skrupułów sumienia, a Falk je miał.

Parasolki, paski, żaboty, gorsety, rękawiczki, pończochy »«ta mikołaj luowig
* •  3 o  J J T  I S n 3jlani6J Lwów, Hotel George’a.
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żyć szeroko i nie żałować sobie w rzucaniu pie- 
niądzmi... wiec niespodziewanie znalazł się w sy­
tuacji bez wyjścia.

Brat, ordynat Zamoyski, nie mógł wyratować 
hr. To'masza, gdyż i ten dawno był osobisty maja,- 
tek stracił. Ordynac.ya zaś przynosi mu wprawdzie 
około dwóch kroć sto tysięcy rubli rocznego docho­
du, ale wystarcza zaledwie na magnackie wymogi 
swego dziedzica.

Hrabia Tomasz uciekł. Rodzina Zamoyskich i Lu­
bomirskich radzi nad ratowaniem sytuacyi... bankru­
ctwo bowiem lada dzień może być sądownie ujawnio- 
ncm. Opinia znając położenie majątkowe rodzin wspo­
mnianych, a skąpstwro Lubomirskich, tudzież miliono­
we deficyty arystokratycznego bankruta, wątpi, aby 
burzę można było żażegnaćL . A byłaby to ciężka 
strata, bo mnóstwo ludzi biednych zawierzyło hra­
biemu 1...

Co się tyczy samego hrabiego Tomasza, to on 
nie zginie. W Ameryce nie trudno o milionową ama­
torkę na hrabiowską koronę...

W światku dziennikarsko - literackim zaszły 
w ostatnich czasach rozmaite modyfikacye. Więc Kur- 
jer Warszawski w ciągu dziesięciu miesięcy poraź 
trzeci zmienił sekretarza swego — został nim teraz 
p. Władysław Gutowski, długoletni sekretarz Kur jera 
Porannego. Dalej Wiek warszawski przechodzi na 
własność towarzystwa akcyjnego, kierownikiem Tygo­
dnika Polskiego został pan Szabłowski, — Zygmunta 
Przybylskiego powołano do komitetu teatralnego ku- 
ratoryum trzeźwości.

Dyrektorzy teatrzyków ściągają ze wszech stron 
na sezon wiosenny i letni. Zapowiedzieli już swój 
przyjazd dyrektor Myszkowski z Kalisza z rozbitkami 
dawnej trupy p. Hellera i Marecki z Częstochowy 
a nadto organizują towarzystwa Smotrycki i Do­
brzański !

Dzień pierwszy maja już teraz wywołuje go­
rączkowe przygotowania w zarządzie żandaiąneryi i 
policyi... Trudno w tern miejscu wymieniać te wszystkie 
dziwaczne przepisy i obostrzenia, jakiemi władza 
stara się uniemożliwić robotnikom obchodzić ich 
święta!...

Przygotowań tych starczyłoby na stłumienie 
rewolucyi całej a bodaj opanowanie Transyaalul Na 
tyra punkcie administracya rosyjska jest bardzo 
hojną — no, a ta hojność jest wodą na młyn roz­
maitych figur i figurek! Fundusze na szpiegostwo 
są olbrzymie, no, i wydawane bez rachunku! Oto 
właśnie idzie U Światowid.

Z kongresu antialkoholistów.
Jak na wszystkich kongresach wygłoszono wiele 

przemów, z których na wyszczególnienie zasługuje 
przedewszystkiem piękne przemówienie dra Le Graina, 
prezydenta komitetu w perraanencyi. Rodzące się 
zainteresowanie kongresami antialkoholistów dowodzi, 
że sumienie publiczne poczyna się budzić. Austrya 
po raz pierwszy gości taki kongres w swych granm 
cach — w czem najlepszy dowód, że i ona udział 
chce wziąć w tępieniu szkodnika, który więcej nie­
szczęść zrządza niźli najzaciętsze nawet wojny.

Determinista Falk powinien się był nad tem zasta­
nowić. Falk jest taniego rodzaju panteistą. Przyjmu­
je, że wszystkie korzenie jego bytu tkwią w przyro­
dzie i to jest dla niego dostatecznem uzasadnieniem, 
ażeby postępował tak, jak jej ślepe, nierozumne ży­
wioły. Lecz w takim razie, gdzie ulokuje owe prawa 
moralne, któremi rządzą się miliony, ów cieplarniany 
wykwit skrupułów, wahań, wyrzutów i zadowoleń, 
towarzyszących czynom ludzkim? Wszystko to prze­
cież istnieje, tysiące lat nieustannego rozwoju pra­
cowały, aby to wytworzyć, to jest tak samo pozyty­
wne, jak popęd miłośny, jest tak samo naturą, jak 
burza i błyskawica — tylko naturą posuniętą na­
przód, na sam szczyt, koroną, ostatniem słowem 
przyrody i szlakiem do wyższych form, do nadczło- 
wieczeństwa.

Ani Falk, ani tacy, jak on, pasujący do for­
mułki nietzscheańskiej, nie są nadludźmi, są raczej 
cofniętymi okazami rodzaju homo sapiens} rodzaju, 
który pomimo ironii Przybyszewskiego, posiada typy 
wielkie, świetlane, uduchowione, panujące na więza­
mi materyi, szybujące ku coraz wynioślejszym regio­
nom. Takim „nadczło wiekiem", jak Falk, jest każdy 
parobek folwarczny, z tą różnicą, że na poparcie 
swoich zwycięstw nie ma iego dyalektyki, pysznego 
stylu i żonglerskiego sprytu, t. j. tej broni, jaką 
w podobnych wypadkach daje „wielce rafinowana 
kultura".

Trup biednej, naiwnej i słodkiej Marit, po­
świadcza tylko, że cywilizowane zwierzęta mają ła­
twe zadanie z „zaprotokołowaniem" takich dobrych, 
głupiutkich i biernych stworzeń w księdze swoich 
tryumfów.

Antoni Chołoniewski.

Zadanie walki przeciw alkoholizmowi nie jest 
łatwe. S tatystyka dziwne daje pod tym względem 
wyniki. Nieraz np. równocześnie z postępami tempe- 
rencłerstwa rośnie i alkoholizm, jak  tego dowodem 
Anglio, gdzie liczba wrogów alkoholizmu wzrosła do 
8 milionów, a jednak alkoholizm ciągle wzmaga się.

Bądź co bądź jednak pocieszającem jest, że za­
równo inicyatywa rządów, jak prywatna zwraca się 
coraz energiczniej przeciw alkoholizmowi. Wielkie 
postępy na tem polu dają się spostrzedz we Francyi, 
gdzie od r. 1895 zarządzono wiele rozumnych środ­
ków przeciw szerzeniu się alkoholizmu w armii, ma­
rynarce i szkole. Niemniej energicznie wzięła się 
do sprawy Rosya, gdzie postanowiono dążyć do ab- 
stynencyi, jednak o tyle tylko, o ile lud jej zapra­
gnie — to bowiem jest dewizą monopolu wódczanego.

Obecnie w pierwszym rzędzie walkę przeciw 
alkoholizmowi prowadzić winien dom, rodzina.

Taka jest w głównych zarysach treść wywodów 
Le Graina.

Awantura, wywołana nietaktownem przemówie­
niem dra Meinęrta, skończyła się, jak wiadomo, w ten 
sposób, że niefortunny moWca złożył oświadczenie, 
iż nikogo nie chciał dotknąć i że przeprasza zgro­
madzonych.

A oto kilka bodaj głównych punktów z mate- 
ryału naukowego, który nagromadził się na posie­
dzeniach kongresu.

Dr. H. Meyer z Marburga, mówił na temat 
szkodliwości alkoholu. Stałe używanie tej trucizny 
doprowadza aż do zupełnego zaniku funkcyj mózgu. 
Ustawodawstwo winno utrudniać sprzedaż wódki.

Dr. Wlassak wykazywał, że alkohol w tak ła­
godnej nawet formie i w tak drobnej ilości jak 0*21. 
piwa, oddziaływa przez 24 godzin szkodliwie na 
intelektualne funkcye mózgu, jakkolwiek bez świa­
domości danej osoby.

Dr. Lichtenberg z Charlottenburgu zaprzecza, 
jakoby alkohol miał własność podniecania apetytu.

Prof. dr. Forel przestrzegał przed przesadą. 
Trudno powiedzieć, że tylko głupcy piją, a kto nie 
pije, ma już w tem samem patent mądrości.

Prof. dr. Weichselbaum podniósł korzyści zu­
pełnego powstrzymywania się od alkoholu. W tej 
sprawie można powiedzieć to samo, co rzekł św. 
Paweł o małżeństwie: Kto chce, niech się żeni, lecz 
lepiej nie żenić się.

Owóż umiarkowanie w używaniu alkoholu jest 
niezawodnie dobre, ale lepsza jest zupełna absty- 
nencya.

Prof. Wagner-Jauregg, kierownik pierwszej 
psychiatrycznej kliniki w Wiedniu, mówił o jadowi- 
tem oddziaływaniu alkoholu na osoby nerwowe. 
Zdaje się, że długie używanie alkoholu wytwarza 
w organizmie truciznę, wobec której alkohol zacho­
wuje się częściowo jak antidotum. Nieznana owa 
trucizna przypomina w oddziaływaniu swem jady mi­
krobowe. Mówca uważa za rzecz pożądaną asyle dla 
leczenia nałogowych pijaków.

Kwestya uleczalności i sposobów leczenia alko­
holizmu wywołała ożywioną dyskusyę, w której wię­
kszość oświadczyła się za tezą, że leczenie rozpo­
cząć należy zupetnem wstrzymaniem się pacyenta 
od spirytualiów w jakiejkolwiek formie.

Pierwszy dzień obrad zakończono zebraniem 
towarzyskiem w sali Wimmbergera;

Zebranie było bardzo ożywione, mimo, że 
sprawę zapijano sodową wodą, sokiem malinowym 
i limonadą.

Zmiany personalne.
Wiener Tagblatt donosi: W najbliższych ozasach 

zajdą ważne zmiany w zarządzie Galicyi, zarówno 
w kraju, jak i po za krajem. Wiceprezydent namie­
stnictwa p. Lid 1, równie, jak i radca dworu hr. Łoś ,  
przejdą w zasłużony stan spoczynku.

Jako następcę pierwszego wymieniają długole­
tniego szefa biura prezydyalnego, radcę M a u t n e r a ,  
podczas gdy miejsce po hr. Łosiu pozostanie na razie 
nieobsadzone.

Sekretarze]namiestnictwa pp. L a s s o t a  i Bat t a -  
g l i a  przejdą do ministerstwa spraw wewnętrznych, 
gdzie ich już wyprzedził p. Wacław Zaleski.

Równie jak ten ostatni, będą ci panowie przy­
dzieleni na odpowiednie swym rangom stanowiska do 
departamentu przemysłowego, kierowanego przez szefa 
sekcyi Kraysburga.

O stanowiska dwóch szefów sekcyjnych w mini­
sterstwie rolnictwa i w ministerstwie oświaty, zaczęła 
się, jak się zdaje, pełna emulacyi walka, która nie 
jest pozbawioną pewnej pikanteryi. W ministerstwie 
rolnictwa pretenduje o ten awans na szefa sekcyi, do­
tychczasowy generalny inspektor rolnictwa, radca 
dworu S t r u s z k i e w i c z .

Z drugiej zaś strony kaudyduje o to miejsce 
były kierownik galicyjskiego oddziału w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, radca dworu hr. W. (chyba Sta­
nisław, przyp. Red.) P i ni ó s  k i. Rozegra się w tym 
wypadku próba siły pewnych wpływów, która to próba 
nie będzie bez politycznego znaczenia.

Co do obsady stanowiska szefa sekcyi w mini­
sterstwie oświaty, zajmowanego swego czasu przez 
p. G n i e w o s z a ,  następnie przez późniejszego mini­

stra w gabinecie hr. Badeniego dr. R i t t n e r a ,  a do 
niedawna przez obecnego ministra dr. R e z e k a  — 
stosunki są nieco powikłane.

Polacy to stanowisko, do którego należą też 
agendy w sprawach gr, or. funduszu religijnego na Bu­
kowinie, uważają za rodzaj swej własności, przyezem' 
faktycznie mogą wskazywać na to, że ta posada dwu-, 
krotnie, raz po raz powierzana była Polakom. Z drugiej 
zaś strony, sądzą Czesi, że właśnie dla równości po 
ostatnim Czechu na tem stanowisku, powinien następo­
wać znowu Czech, poczem dopiero miałaby nastąpić 
polska kolejka. I w tym wypadku powiadają rozstrzy­
gnie się polityczna siła parlamentarnych stronnictw.

Last not last byłoby jeszcze do zaznaczenia, że 
do kandydatów na marszałka Galicyi po hr. Stanisła­
wie Bad en im, dołączył się do pp. Dawida A b r a h a ­
m ó w  i c z a i hr. Andfteja P o t o c k i e g o ,  również hr. 
Władysław S t a d n i c k i  i to jako specyaluy kandydat 
namiestnika P i n i ń s k i e g o .

Ze względu, że ze strony demokratycznej i ludo­
wej na wypadek powołania na marszałkostwo Abra-  
h a mo w i c z a ,  grożą obstrukcyą w Sejmie — a dalej, 
że hr. P o t o o k i  wielokrotnie uważauy jest tylko jako 
pisaller, sądzą, że hr. B a d e n i  jeszcze w ostatniej 
godzinie da się skł oni jć do p o r z u c e n i a  z a m i a r u  
u s t ą p i e n i a .

Kronika miejscowa.
Lwów, 11 kwietnia.

J u tr o :
— 12 kwietnia. Piątek, Juliusza. — Piatok wel.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 27, zachód o godz. 6

minut 38.
Losowanie posagów z fuudacyi Siemianow­

skich odbyło się dzisiaj w Wydziale krajowym. Szezę- 
śliwemi, które los wybrał, były panny: Emilia Helena 
Knot, Eustachia Karolina Wagner i Helena Klebert. 
Każda z nich otrzymała po 525 kor.

W ystawa austr. szkół przemysłowych 
odbywa się obecnie w Wiedniu. W wystawie tej wzięła 
również lwowska państw, szkoła przemysłowa, a mia­
nowicie jej dział ślusarski (kierownik prof. Herzberg, 
stolarski (prof. Sadlowsksj i malarstwa dekoracyjnego 
(prof. Rybkowski). W dziale stolarstwa znajduje się bar­
dzo ładny fotet i stolik prześlicznej roboty. Okazy te 
wykonane z wielką fantazją, w stylu modernistycznym 
robią prawdziwy zaszczyt zarówuo szkole, jak i kiero­
wnikowi tego działu. Dział ślusarstwa wysłał na wy­
stawę piękne w istooie kandelabry i okucia do szaf. 
Zwłaszcza te ostatnie, naśladujące kwiaty są bardzo; 
artystyczne. Z okazów działu malarstwa-dekoracyjnegc 
najładniejsze są tapety, skomponowane z stylizowa­
nych kwiatów.

Okazy wysłane przez lwowską szkołę przemysło­
wą na wystawę wiedeńską, będą stanowiły część wy­
stawy, która ta szkoła zamierza urządzić we Lwowie 
w jesieui.

Dla pięknych pań słów kilka. Angielki 
słyną z bardzo pięknej płci. Są one białe, różowe, jak 
żywe pastele. Wszakże nie używają ani pudru ani różu, 
ani malują się na wzór innych kobiet na kontynencie. 
W jaki więc sposób zyskują tę czarującą harmonię, 
która zachwyca ogół ? Bardzo prostym sposobem. Oto 
żyją przeważnie na świeżem powietrzu, sport wszel­
kiego rodzaju, pożywienie dodające sił — jak najwię­
cej światła w apartamentach czynią z Angielki praw­
dziwy kwiat, tchnący świeżością i wdziękiem. Zdaje 
się, iż mamy, dbające o urodę swych córek, powinne 
zastanowić się nad tym angielskim sposobem wycho­
wania dzieci. A więc piękne panie, jak najmniej pudru, 
różu, ołówków brwi czerniących, a jak najwięcej zi­
mnej wody, światła, powietrza i ruchu.

Lwowska „aIma mater“< Wykaz statysty- 
czuy słuchaczy lwowskiego uniwersytetu przedstawia 
się w ubiegłem półroczu zimowem, 1900/1, jak nastę­
puje : Liczba słuchaozy razem wziętych wynosiła na 
wydziale teologii 340, prawa 1.284, medycyny 127, 
filozofii 309, ogółem 2.060. Z tego było zwyczajnych 
ogółem 1.840, nadzwyczajnych 220, krajowców 1.987, 
obcokrajowców 73, narodowości polskiej 4.446, ruskiej 
605, bułgarskiej 2, niemieckiej 6, węgierskiej 1, obrząd­
ku rzymsko-katolickiego 1.019, grecko-katolicznego 620, 
grecko-oryentalnego 1, menouickiego 1, ormiańsko-ka- 
tolickiego 8, ewangelików 6, wyznania mojżeszowego 
405, całe ozesne płacących 1.265, uwolnionych od po­
łowy czesnego 277, uwolnionych w zupełności od cze­
snego 518, służbę wojskową w 1900/1 pełniących we­
dle ewidencyi władz uniwers., było w rezerwie 240, 
a w obronie krajowej 45.

W liczbie 126 zwyczajnych słuchaczy wydziału 
lekarskiego są cztery słuchaczki zwyczajne. W liczbie 
68 nadzwyczajnych słuchaczy wydziału filozoficznego, 
21 są słuchaczami farmacyi, 56 nadzwyczajnych słu­
chaczek i 1 hospitantka.

Znowu sprawa z psami. We wtorek w po­
bliżu gmachu skarbkowskiego rzucił się jakiś pies na 
pannę Maryańską, córkę wdowy po urzędniku funda­
cji skarbkowskiej i pokąsał ją strasznie w głowę. 
Ten sam pies pokąsał w kilka godzin potem psa zna­
nego kompozytora p. dyr. Galla, który go musiał ka­
zać zgładzić, gdyż okazało się, że uległ wściekliźnie. 
Ponadto pies, który rzucił się na pannę Maryańską  ̂
pokąsał jeszcze kilka psów, znajdujących się w zabul
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dowaniu skarbkowskiem, a potem gdzieś pobiegł 
w kierunku Żółkiewskiego. Psa tego, mimo, że bez- 
wątpienia jest wściekły, nie pochwycono dotąd, ale 
nie dość na tem, nikt nie zarządził, aby psy, znajdu­
jące się w gmachu skarbkowskim oddano po obser- 
wacyę. Dodać należy, że w starym gmachu teatralnym 
zuajduje się około 70 psów —  dosyć, aby mogła po- 
;wBtać epidemia wścieklizny.

Zgromadzenie żydowskie, które się wczo­
raj odbyło w sali „Siły" pod przewodnictwem p. Sala­
mandra, uchwaliło następujące rezolucye:

1) zważywszy, że posłowie socyalno-demokraty- 
ozni są jedynymi zastępcami i obrońcami interesów 
ludowych, zgromadzenie wyraża im podziękowanie i 
zaufanie za ich dotychczasową działalność;

2) zważywszy, że święto 1 maja jest najlepszą 
sposobnością, by dać wyraz niezadowoleniu z obecnej 
sytuacyi politycznej, zgromadzenie uchwala w dniu 
1 maja zaniechać pracy i demonstrować;

3) zważywszy, że dzisiejszy kahał jest reprezen- 
tacyą interesów klasowych burżoazyi żydowskiej i że 
przeważająca większość żydów nie ma prawa głosowa­
nia, zgromadzenie domaga się powszechnego, równego, 
bezpośredniego i tajnego głosowania do kahału.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie Towa­
rzystwa galicyjskiej Kasy oszczędności we Lwowie 
odbędzie się w czwartek, dnia 18 b. r. o godz. 10 
przed południem w sali posiedzeń dyrekcyi gal. Kasy 
oszczędności.

Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie o zamknięciu 
rachunków i bilansie za r. 1900. (Referent Eugeniusz 
Pierożyński); 2) Wnioski Wydziału w sprawie zmiany 
statutu. (Referent dr. Tadeusz Sołowij); 3) Sprawozda­
nie Wydziału o wniosku dra Tchorznickiego. (Referent 
dr. Józef Pająk).

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr +  19° R.

Kronika krajowa.
Przemyśl. Na dworcu kolejowym w Przemyślu 

zostanie w tym roku zaprowadzony system centraluy 
zwrotnic, zamykanych i otwieranych prądem elektry­
cznym. Urządzenie i ustawienie nowych zwrotnic po- 
wierzouo firmie Siemens i Halske za wynagrodzeniem
460.000 koron.

Zarząd kolei państwowych przystąpi także nieba­
wem do robót około rozszerzenia strategicznie ważnej 
stacyi w Posadzie chyrowskiej. Stacya zostanie na 
przestrzeni 300 metrów rozszerzona i stanie tam ogrze­
walnia dla 12 lokomotyw, tudzież budynek mieszkalny 
dla urzędników i służby. Koszta tych inwestycyi usta­
lono w sumie 840.000 koron.

Tornister cielęcy zniknie z widowni. Przekonano 
się bowiem, że jest za ciężki i zawadza żołnierzowi 
w marszu, nadto konserwacya tornistrów, złożonych 
w magazynach zapasów, zabiera dużo czasu. Tornister 
zastąpi worek z tkaniny nieprzepuszczalnej, podobny 
kształtem do worków, używanych przez strzelców alpej­
skich i turystów. Kociołki do gotowania strawy i ma­
nierki, dotychczas wyrabiane z blachy, zastąpią naczy­
nia z aluminium. Tym sposobem ogólny ciężar rynsztun­
ku żołnierza obniży się do 30 kilo. Próby z nowymi 
przyborami odbędą się w obozie w Bruku i w Prze­
myślu.

Brak nauczycieli w szkołach ludowych jest tak 
dotkliwym, że kierownicy szkół są zniewoleni obdzielać 
nauczycieli pomocniczych nadmierną ilością godzin 
nauki. W Przemyślu u. p. jeden z nauczycieli ma ty­
godniowo 40 g o d z i n  n a u k i  i do poprawienia w mie­
siącu 700 z a d a ń !  Za tę olbrzymią pracę otrzymuje 
wynagrodzenie w wysokości aż 800 koron rocznie.

Łańcut. Z inicyatywy posła sejmowego i wice­
marszałka powiatu, p. Żardeckiego, odbyło się i u nas 
w duiu wczorajszym zgromadzenie w sali rady powia­
towej w sprawie upaństwowienia gimnazyum cieszyń­
skiego. Zgromadzenie miało przebieg o tyle więcej 
ciekawy, że bral w niem udział poseł do Rady pań­
stwa ks. hr. Komorowski. Tenże na zaproszenie prze­
wodniczącego w dłuższej przemowie wyjaśnił stanowi­
sko Koła polskiego w tym względzie, a mianowicie, 
że takowe, przekonawszy się, iż postulatu tego ani 
w rządzie, ani w Izbie nie przeprowadzi, postanowiło 
na razie domagać się tylko odpowiedniej dla gimiia- 
zyum subwencyi, aby w ten sposób rzecz choć bez 
uazwy wykonaną została. Przeciw temu Btanowisku 
Koła wystąpił poseł Żardecki, utrzymując, że Koło 
sprawy krajowe i narodowe za mało stanowczo pod­
nosi i dlatego ich najczęściej przeprowadzić nie jest 
w stanie, rząd bowiem wiedząc z góry, że opozycyi 
ua seryo obawiać się nie potrzebuje, stara się pozy­
skiwać stronnictwa raczej gwałtowne i mniej przyzwoicie, 
a żądania Kola lekcewdży, lub je całkiem ignoruje. 
Poseł Żardecki postawił następnie dwie rezolucye, któ­
re też jednogłośnie uchwalono: Zgromadzeni wzywają 
Kołe polskie, aby stanowczo domagało się niezwłoczne­
go upaństwowienia gimnazyum cieszyńskiego i od wy­
konania tego postulatu uczyniło zależnem dalsze swe 
stauowisko wobec rządu; zgromadzeni wzywają też 
posłów polskich, stojąoych poza Kołem, aby sprawę 
upaństwowienia jak najenergiczniej poparli.

Zebranie składało się głównie z inteligenoyi miej­
scowej. Chłopa nie było aui jednego, bo zainteresowa­
nie ludu sprawami krajowemi i narodowemi po za 
okresem wyborczym, nikt się z reguły nie troszczy.

Zjawiła się tylko garstka tak zwanych miejscowych
socyalistów, złożonych przeważnie z murarzy, którzy, 
gdy honor nie pozwala im w czasie półrocznego przy­
musowego bezrobocia na zajmowanie się jakąś inną 
pracą, — niezadowoleni są ze wszystkich i ze wszyst­
kiego.

Przemówienia ich robiły wrażenie bardzo smutne, 
słyszało się bowiem takie żądanie, że nie należy za­
kładać szkół i oświecać chłopa, bo przez to tenże mą­
drzeje i zaczyna odbierać zarobek „obywatelom z mia­
sta44. Z okazyi tych i podobnych przemówień, które ze 
sprawą gimnazyum cieszyńskiego nie miały żadnego 
związku, oświadczył poseł ks. hr. Komorowski, że za­
raz po skończeniu sesyi R;idy państwa stauie przed 
wyborcami ze sprawozdaniem poselskiem.

Podpisaniem uchwalonych rezolucyj przez zebra­
nych i wręczeniem ich ks. posłowi, zakończyło się 
zgromadzenie po godz. 9 wieczorem.

Kopyczyńce. Przed kilku dniami odbył się 
w naszem mieście, za inicyatywą p. Glazarewicza, 
wiec w sprawie upaństwowienia gimnazyum polskiego 
w Cieszynie. Dość wielka liczba, jak na tutejsze sto­
sunki, zebranych, między którymi większa część była 
mieszczan, co z uznaniem podnieść należy, uchwaliła 
wysłać do posłów tutejszego okręgu rezcłucyę, opatrzo­
ną podpisami polskich mieszkańców Kopyozyniec, wzy­
wającą ich do jaknajenergiczuiejszego poparcia wniosku 
w Kole polakiem i parlamencie upaństwowienia gimua- 
zyum cieszyńskiego.

R ę k o p isó w  r e d a k c y a  n ie  z w r a c a .
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t z  a d m in is tr a c y ą  p r z y  u lic y  
C h o rą żo zy zn y  l. J7.

JSa w sze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiada administracya tyl­
ko po otrzymaniu 10 h. maiki lub karty korespondencyjnej.

P r o s im y  o w yra& n e w y p is y  w a n ie  a d re só w  n o ­
w y c h  p re n u m e r a to ró ic , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a za c h  o p a sk o w y c h  a d re só w  d o ty ch cza so w yc h  p r e ­
n u m e r a to r ó w .

Z n a le z io n o  w  okolicy kościoła św. Maryi Magdaleny 
torebkę skórzaną z kwotą pieniężną, można ją odebrać przy ul. 
Chodorowskiego 1. 7, II. piętro u J. P.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  L w o w ie :
W czwartek 11 b. m. po raz pierwszy: „Życie na żart*, 

sztuka w 5 aktach Gabryeli Zapolskiej, z udziałem całego per- 
sonalu.

W piątek 12 bm. „Manon*, opera w 4 aktach a 6 odsło­
nach H. Meilhaca i F. Gille, muzyka J. Massenefa. Pierwszy 
gościnny występ Ireny Bohuss w partyi tytułowej.

Juliusz Stettenheim, satyryk niemiecki zna­
ny pod nazwą „Wippehen*, wystąpi z odczytemjhu- 
morystyczno-satyryczuym własnych utworów w sobotę 
13 kwietnia w sali Domu naródnego. Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników Plohna.

Młody skrzypek, Max Wolfsthal, w przeje- 
ździe z Rosy i zatrzyma się w s wojem rodziunem mie­
ście Tarnopolu, gdzie jeszcze dotychczas nigdy nie 
koncertował. Dzienniki rosyjskie pełne są pochwał dla 
genialnego skrzypka.

Głośny malarz francuski, Eugeniusz Car- 
rióre, którego obrazy posiadają tę charakterystyczną 
cechę, że ich postacie prawie zawsze są otoczone jak­
by jakąś mgłą, urządził obecnie w Paryżu, przy ul. 
Laffitte, wystawę uowyck swych prac. Wystawa, skła­
dająca się z 37 obrazów, zatytułowanych „Macierzyń­
stwo*, a ponadto z portretów i pejzażów, spotkała się 
z ogromnem uznaniem zarówno krytyki, jak i publi­
czności. Niektóre płótna, mimo kapryśnego sposobu 
malowania, są arcydziełami, jakich dotąd słynny malarz 
jeszcze nie stworzył.

Pianista Schelling, uczeń —  iak donoszą 
pisma francuskie — Paderewskiego, koncertuje obe­
cnie z wielkiem powodzeniem w Anglii. Pan Schelling 
ma być nową „gwiazdą* wśród dzisiejszych pianistów.

„Własność* (Eigenthum), sztuka trzyaktowa 
W. Madjery, odegrana 8 bm. w „teatrze jubileuszo­
wym* w Wiedniu, zdobyła sobie tylko średui sukces. 
Madjera jest autorem „Konrada Verlaufa“, granego 
w ubiegłym roku z powodzeuiem ua scenach niemie­
ckich.

„O&yssea" na scenie. Stephen Philipps po 
tryugafach 3wego „Heroda44 ua scenie Her Majesty 
w Londynie, odważył się teraz na napisanie sztuki, 
której treść zapożyczył od Homera. Zamierza on przy­
kroić do sceny angielskiej „Odysseę*. Dramat ten bę­
dzie zawierał przygody podróży Ulissesa, ucieczkę od 
syren i spotkanie z Cyrcą.

Sztuka ta, która będzie tylko pretekstem do wiel­
kich inscenizacyi, ma być przed Bożem Narodzeniem 
gotową.

Przegląd bibliograficzny. Nowe książki, 
otrzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie:

Abrutin dr. Iz. Przymiot. (Syfilis). Jego istota, 
środki zapobiegawcze i lecznicze. W oprawie 2 koron 
20 hal.

Bullen Franie Fr. W pogoni za kaszalotem. Po­
dróż naokoło świata ua statku wielorybniczym, przeło­
żył z ang. F. Wermiński. W oprawie 3 kor. 30 hal.

Dostojewski T. Wspomnieuia z martwego domu. 
(W Katordze), przełożył i wstępem zaopatrzył dr. J. 
Tretiak. 3 kor. 20 hal.

Grabowski dr. T Ludwik Osiński i ówczesna 
krytyka literacka. 2 kor.

1 Kempner St. A . Zarysy ekonomii spoleoznej. 4 
kor. 40 lial.

Korzenny dr. F. Jan III. Waza i misya Posse- 
wina. 2 kor.

Leroy-Beaulien P. Państwo nowożytne i jego 
funkeye (L’Et;U modernę et ses fonctious), wydanie 
drugie (z r. 1891) przełożył Piotr Malinowski. 3 kor. 
50 hal.

Morę J. Muzykantka. Powieść w 4 tomach. 1 kor. 
80 hal. :

Bembowski Aleks. Pisma T. I. — I. Izby wyż­
sze i arystokraeya nowożytna. II. Nasze poglądy poli­
tyczne w 1818 r. III. O samorządzie wiejskim w Kró­
lestwie Polskiem. IV. Powieść i satyra w naukach po­
litycznych. V. Przyczynki do historyi literatury polity­
cznej i ekonomicznej w Polsce. VI. Biografia naukowe. 
10 kor. 40 hal.

Płochocki L. (St. Os...arr). We wspólnem jarzmie. 
(O narodowościach przez earat uciskanych) 30 hal.

Podręcznik histologii ciała ludzkiego. Zbiorowo 
napisane, z 230 rysunkami w tekście. 6 kor. 30 hal.

Przybylski K. Nad przepaścią. Kartki z pamię­
tnika. 1 kor. 60 hal.

Buch narodowy w roku 1877. Konferencya na­
rodu Polskiego 1876 r. Spisał były konfederat. 1 kor. 
50 hal.

Schoppenhauer A. Psychologia miłości. Tłumacze­
nie A. L. Wydanie drugie. 1 kor. 5 hal.

Serao M. W ziemi świętej. Wrażenia z podróży.
Przekład z włoskiego A. Morżkowskiej. 95 hal.

Sizeranne de la Robert. Malarstwo współczesne
Anglii. Przekład z oryg. franc. dokonauy za zezwole­
niem autora przez H. d’A. 12 oryg. illustracyi w te­
kście. 5 kor.

Suszczyńska A. Przekonana. Powieść. 2 koron 
60 hal.

Szczepanowski St. (Piast). I. Idea polska wobeo 
prądów kosmopolitycznych. II. Aforyzmy o wychowaniu. 
2 kor.

Tetmajer K. Hasła. 1 kor. 60 hal.
Wilczek ks. Józef. Mowy, przemowy ślubne, po­

grzebowe, instalacyjne itp. Wydauie nowe poprawione. 
2 kor. 10 hal.

Zaleski S. 200 oryginalnych powinszować, wier­
szem i prozą, do użytku dzieci i młodzieży w 4 czę­
ściach, 1 kor. W oprawie 1 kor. 20 hal. ■

Z obcych stron.
Wilhelm II. miał ograniczyć znacznie wydatki, 

przeznaczone na kuchnię cesarską. Dzienniki francu­
skie, donosząc o tem, robią uwagę, że zdaje się, iż ce­
sarz Wilhelm zaczyna naśladować swego dziada, Wil­
helma I., który miał być, aż do zbytku oszczędnym, 
a na dowód, iż takim „starym Wiluś" był w istocie, cy­
tują słowa Bismarka :

„Nigdy — tak miał mówić kanclerz żelazny —  
nie zostawiałem na mym stole nieotwartej butelki 
szampana. Mój stary mistrz, Wilhelm I., postępował 
całkiem odmiennie. Gdy obiadował sam stała przed nim 
zawsze jedna pół butelka wina szampańskiego i jedna 
pół-buteika „bordeaux44, a wtedy nigdy się nie zdarzyło, 
aby cesarz wypił szmpaua, ale zawsze pił „bordeaux4‘, 
nie zapominając nigdy o tem, aby polecić schować re­
sztę. I w innych szczegółach był cesarz Wilhelm I. 
tak oszczędny. Nieraz musiałem sam polecić, aby 
płaszcz, lub uniform, zbyt wytarty zastąpić nowym; 
wtedy jednak zawsze otrzymywał służący porządną 
burę*.

Tyle, według francuskich dzienników, pono au­
tentycznych słów Bismarka o oszczędności Wilhelma I.

Muzeum luksemburskie w Paryżu zam­
knięte jakiś czas dla ustawienia i rozwieszenia nowych 
dzieł artystycznych, nabytych w ostatnich czasach, zno­
wu zostało otwarte.

Oto, jakiemi dziełami wzbogacił rząd francuski* 
muzeum: W dziale rzeźby nabyło prace Barfcholdi’ego, 
Ernesta Dubois, Rogera Bloche, Boisseau, Aleksandra 
Charpentier’a i Rodiu’a, jeduo z jego najwspanialszych 
kreacyi.

Do działu malarskiego nabyło płótna: Bonuafa 
„Femme an gaut44, Carolusa Duran, śliczny widok 
z Weuecyi Saiut-Germie^a, obrazy najlepszej malarki 
francuskiej Róży Bouheur, jedno płótno Henryka Mar­
tin, tryptyk „Ludzie morza44 Cottet’a, „Księżniczkę" 
Jaua Vebera i pastel Fautiu’u-Latour. Rząd dla mu­
zeum luksemburskiego i artystów był w tym roku bar-, 
dzo hojny.

K rytycy przed sądem. W Rzymie, w tea­
trze „Naziouale44 wystawiono w ubiegłym tygodniu 
dramat p. Salyatora Fariny p. t. „Amore cieoo" (Śle­
pa miłość), który nie zyska! uznania publiczności. Na­
zajutrz krytyka również surowo osądziła dzieło, skut­
kiem czego ua drugiem przedstawieniu były pustki, 
tak, że dyrekeya wykreśliła niefortunną sztukę z re­
pertuaru. Zrozpaczouy autor uczyń ł krytyków odpo­
wiedzialnymi za to uiepowodzeuie i zapozwał ich są­
downie o odszkodowauie. Ciekawy będzie wynik tego 
niezwykłego procesu.

_ u anti$eptyczna woda do ust, naj‘epszy śflrode,k d0 k” 0wania z?bóW i
f  _ __ r  . r  J        ____________ustnej w flaszkach po 2 kor. i A kor. 2

s ,... j
^  Skład w aptece Krzyżanowskiego we Lwowie, Kaźmierzowska 26.

jainy 
20 h.
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Kraj. Turniej szermierzy.
Dziś rauo o godzinie 10 rozpoczął się krajowy 

turniej szermierzy urządzony w 10 rocznicę założenia 
lwowskiego Klubu szermierzy. Turniej, rozpisany na 3 
dni, odbywa się w sali Kasyna wojskowego, zakończy 
się zaś w niedzielę wieczorem w sali „Sokoła“ popi­
sem w artystycznem władaniu bronią. Turniej odbywa 
się pod protektoratem hr. Bielskiego. Członkami „jury“ są 
pp. feldmarszałek porucznik Panatowski jako przewód., 
prez. Przyłuski jako zastęp, prewodn., hr. Bielski, dr. 
Stalli, dr. Waygart, Raciborski, por. Raus, Wiessinanu 
i inni. Jako maitresassaut figurują pp. Santelli ze 
Lwowa i Novotny z Krakowa.

Walka pomiędzy zapaśnikami odbywa się na flo­
rety i pałasze. Zgłosili się do walki na f l o r e t y  pp.: 
Calderoui Juliusz, Haczewski Karol, Hertelendy Mikołaj, 
Kandler Adolf, Kogler Henryk, Mostowski Henryk, Pi­
wniczka Traugott, Tarabauowicz Stanisław, Szczepański 
Michał, Turkowski Adolf, Zaffauk Wiktor.

Do walki na p a ł a s z e  stają pp.: Calderoni Ju­
liusz, Dzikowski Zdzisław, Fauta Hugo, Fuchs Franci­
szek, Fuchs Maksymilian, Grzywak Aleksander, Gryf 
Henryk, Haczewski Karol, Hertelendy Mikołaj, Jeszeń- 
sky Geza, Kandler Adolf, Kbgier Henryk, Loeweuherz 
Ogkar, Mostowski Henryk, Mironowicz Eudoksiusz, 
Mildorf Franciszek, Moszyński Kazimierz, Piwniczka 
Traugott, Solański Stanisław, Stroyuowski Witold, Stog- 
baaer Adam, Szczepański Michał, Steiuer Otrnar, Schorr, 
Tarabauowicz Stauisław, Turkowski Adolf, Tiefuitzer, 
Treo, Voudrak Jarosław, Zaffauk Wiktor, Zubrzycki 
Stanisław, Zubrzycki Tadeusz, Zivkovics.

Dla zwycięzców przeznaczono nagrody, a miano­
wicie: Lustro „secession“ oflurowane przez Lwowski 
klub szermierzy; przybór do palenia, ofiarowany 
przez komeudauta korpusu Fiedlera; srebrne kielichy 
ofiarowane przez feldui.-porucz. Pauatowskiego; dwa 
złote medale wiedeńskiego stowarzyszenia nauczycieli 
szermierki; srebrny pułiar, ofiarowauy przez p. No- 
votuy’ego z Krakowa i w. i.

Dzisiejszy turniej rozpoczął się klasyfikacyjnem 
assaut na florety. Potykali.się ze sobą zapaśnicy i 
zbierali rzęsiste oklaski publiczności. Pierwsze miejsce 
jury przyznała p. Z a f f a u k o w i ,  podpor. 24 p. p. i 
p. H e r t e n l e n d y e m u  z Czeruiowiec.

Po południu dalszy ciąg klasyfikacyjnego assaut 
na pałasze.

Jutro rozgrywka o nagrody honorowe.

Depesze „Słowa Polskiego“
z dnia 11 lewietnia. (

Tft t
P rzed łożen ie  kanałow e.

W iedeń. Jak słychać, przedłożenie rządowe 
w sprawie kanałowej jest już zupełnie wypracowa­
ne. Przedłożenie to zawiera ustawodawcze zapewnie­
nie budowy dróg i kanałów. Ułożone w podobny 
sposób, jak przedłożenie inwestycyjne, projektuje 
przedłożenie to budowę kanałów Duriaj-Odra, Dunaj- 
Mołdawa, połączenie Odry z Elbą i Wisłą i regu- 
lacyę rzek.

Rząd chce jednak pod tym warunkiem budo­
wać te kanały, jeżeli kraje: Dolna Austrya, Mora­
wy, Śląsk, Galicy a, jakoteż miasta: Wiedeń, Praga 
i inni interesenci, jakoteż gminy i okręgi przyczynią 
się do budowy znaczniejszemi kwotami, albo roczne- 
mi dotacyami.

Rząd także ma zamiary, ustanowić radę przy­
boczną specyalnie dla spraw budowy dróg wodnych 
i kanałów. Budowa kanałów ma być rozpoczętą w r. 
1904, a rząd obowiązuje się wszelkie przygotowania 
do tego czasu wykończyć tak, aby budowa nie zo­
stała odwleczoną. Koszta budowy dróg wodnych ma­
ją być pokryte w drodze pożyczki. Ponieważ szcze­
gółowy program nie jest jeszcze wypracowany, prze­
to wysokość pożyczki nie jest jeszcze także ozna­
czoną. Rząd chce jednak prosić na ten cel co naj­
wyżej o upoważnienie zaciągnięcia pożyczki w maksy­
malnej sumie 200 milionów koron, które miałyby 
być zużytkowane w czasie od r. 1904 do 1910. Je­
żeliby budowa kanałów wymagała jeszcze dalszych 
sum, to rząd zgodzi się na pobranie dalszej poży­
czki dopiero po roku 1910. Co się tyczy terminu 
wykończenia budowy, to wyznaczony jest dla niej 
termin 20 letni. Roboty więc miałyby być dopiero 
ukończone w roku 1924.

Z sy tu a cy i.
W iedeń. Minister dla spraw zagranicznych 

hr. Gołuchowski został przyjęty wczoraj przez cesa­
rza na dłuższej prywatnej audyencyi.

Pod przewodnictwem Kórbera odbyła się dłuż­
sza narada ministrów, którą poświęcono przyszłej 
sesyi parlamentarnej i sprawie dólegacyi. W sprawie 
wspólnego budżetu i programu przez delegacyi przy­
będą do Wiednia także prezydent węgierskich mini­
strów Szell i minister Lukas w niedzielę dnia 14-go
b. m.

Jak słychać, sesya parlamentu po świętach 
potrwa 2 miesiące, tj. do połowy czerwca. Z tego 
powodu sądzą, że cesarz nie pojedzie do Pragi prę­

dzej jak po zamknięciu sesyi parlamentu, a przed 
z w o ł a S e j m u  “zeskiego, to jest dopiero w poło­
wie czerwca.

K ongres anfia lkoholiczny•
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu kongresu 

antialkoholicznego, profesor z Helsingfors, Helenius 
miał wykład na temat wpływu używania alkoholu na 
długość życia i traktowania alkoholików ze strony 
Towarzystw asekuracyjnych.

Następnie docent uniwersytetu wiedeńskiego 
L S f f l e r ,  mówił o związku między alkoholizmem 
a zbrodnią.

F ałszyw e banknoty.
Budapeszt. W Szegedynie skonfiskowano dwa 

egzemplarze fałszowanych 20 koronówek. Są to bar­
dzo słabo podrobione banknoty. Jak zapewniają kil­
ka banknotów takich krąży jeszcze wśród ludności 
wiejskiej.

P rzym ierze  F ran cyi.
P aryż. Doniesieniu “ Gaulois o oświadczeniu 

margrabiego Castellane, że między Fraucyą, Anglią, 
Włochami i Hiszpanią istnieje formalna umowa co 
do rozdziału północnej Afryki, nie zaprzeczyły kola 
dobrze poinformowane.

Podług informacyj Castellane’a, Francya miała­
by zabrać Marocco, Anglia Tanger, Włochy Tripolis, 
a Hiszpania tylko bardzo małą część pozostałą.

Dzienniki zauważają, że w razie, gdyby się te 
twierdzenia sprawdziły, to z podobnego podziału 
może tylko powstać pole do nowych waśni i niepo­
rozumień, w szczególności z Niemcami.

U roczystości tu lońskie .
Tulon. Po bankiecie prezydent Loubet i książę 

Genui z balkonu hotelu „Deville“ przypatrywali się 
urządzonej przed hotelem zabawie weneckiej.

Miasto i wszystkie okręty były wspaniale ilu- 
minow i ne. Prezydent i książę byli przedmiotem nieu­
stannych owacyj.

Tulon. Loubet otrzymał wczoraj wieczór te­
legram od króla włoskiego z odpowiedzią na swoją 
depeszę. Król włoski telegrafował: „Dziękuję Wa­
szej Ekscelencyi bardzo za łaskawe słowa i za ser­
deczne przyjęcie, zgotowane memu wujowi ks. Ge­
nui i włoskiej eskadrze. Królowa przyłącza się do 
moich słów, wyrażając Panu również podziękowanie 
za przesłane życzenia. Proszę Waszą Ekscelencyę 
łaskawie przyjąć moje życzenia dla Pańskiej osoby 
i dla całej Francyi, „Francyi — przyjaciela 
Wioch“.

Berlin. Dzienniki tutejsze, omawiając uroczy­
stości w Tulonie, kryją swe niezadowolenie z powo­
du zbliżenia się Francyi do Włoch. Widać tylko je­
dno z wszystkich artykułów, że rząd bardzo niechę­
tnie patrzy na to zbliżenie i obawia się z tego po­
wodu zachwiania trójprzymierza.

Yossische Ztg. pisze, że Niemcy mogą być zu­
pełnie spokojne; przysłanie włoskiej eskadry do 
Francyi może wywołać tylko dobry humor u Fran­
cyi, a dobry humor może tylko spowodować spokój, 
Niemcy więc nie mają się czego obawiać.

Tulon. Podczas przyjęcia w prefekturze, za­
pewnił prezes Rady generalnej departamentu Var, 
Loubeta, że rząd może liczyć na bezwarunkowe po­
parcie departamentu, jeżeliby chodziło o obronę re­
publiki przed dążeniami uzurpacyjnemi, bez względu 
z jakiej strony one grożą. Loubet dziękował mu za 
to zapewnienie i dodał, że republice nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo,! jeżeli republikanie są w zgodzie 
i chcą ochraniać swą konstytueyę.

Biskup Talonu powiedział w przemówieniu do 
Loubeta, że miłość do kościoła nie jest przeszkodą 
dla pasterzy katolickich, aby także ojczyznę kochali. 
Loubet odparł, że ci, w których sercach miłość ku 
ojczyźnie idzie w parze z przekonaniami religijnemi, 
muszą działać na rzecz jedności wszystkich Fran­
cuzów.

Toulon. Przy wczorajszych kilkakrotnych 
spotkaniach Loubeta z ks. Genui, wyraził prezydent 
Francyi szacunek dla króla i królowej włoskich i 
rodziny królewskiej. Oświadczył, że będzie się sta­
rał istniejące obecnie bardzo przyjazne stosunki 
między obu narodami jeszcze bardziej wzmocnić.

Książę Genui wyraził zadowolenie z powodu 
tak serdecznego przyjęcia. Król przedłużył jego 
komendę nad eskadrą, tak iż będzie mógł dłużej zo­
stać w Tulonie, skąd wyjedzie prawdopodobnie w so­
botę lub niedzielę.

Tulon. Podczas bankietu, komendant hiszpań­
skiego krążownika „Palaio“, wygłosił toast i oświad­
czył, że czuje się szczęśliwym, iż może być tłuma­
czem uczuć rządu hiszpańskiego i całego narodu hi­
szpańskiego, pijąc na pomyślność Francyi, jej pię­
knej marynarki i prezydenta Loubeta.

Pewien oficer rosyjski wygłosił również prze­
mowę, dziękując za toast Loubeta i zapewniając, że 
słowa jego odbiją się w całej Rosyi głośnem 
echem.

- Pił na sławę Francyi i pomyślność armii i ma-1 
rynarki francuskiej.

Zgrom adzenie w ysłużonych  podoficerów .
Kraków. Odbyło się tu zgromadzenie b. pod­

oficerów, pozostających w służbie państwowej, od­
było się wczoraj wieczorem w sali Johna i trwało 
od godziny 8 do 12 w nocy.

Zgromadzenie miało charakter bardzo burzliwy. 
Zgromadziło się przeszło 150 woźnych pocztowych i 
sądowych, służących pocztowych, konduktorów am­
bulansowych, tereyanów gimnazyalnych, pedelów uni­
wersyteckich itd.

Na zgromadzenie przybył komisarz Banach. 
Przewodniczył ofieyał pocztowy Antoni Mnich. Refe­
rent Karol Lohner, tutejszy woźny pocztowy, przed­
stawił w okropnych słowach nędzę tego stanu.

Podniósł on, że gdy przy wojsku mieli oni 45 
zł. płacy miesięcznej, poradę lekarską, mieszkanie i 
węgiel darmo, to tu mają ledwo 400 zł. płacy. Czy 
to ma być chęć zatrzymywania w ten sposób star­
szych podoficerów przy wojsku dla szerzenia idei 
militaryzmu? Jeżeli tak dalej potrwa, to oni, jak­
kolwiek obecnie dalecy są jeszcze od wstąpienia 
w szeregi socyalistów, będą zmuszeni przenieść się 
do tego obozu.

W dyskusyi Wojciech Połeć, woźny ambulan­
sowy, domagał się skrócenia czasu pracy przy ob­
słudze ambulansowej. Służba trwa tam, jak to przy­
toczył mówca przez 20 godzin, t. j. od 4 popoł. do 
południa dnia następnego.

W Podwołoczyskach zdarzyły się już dwa wy­
padki, że dwu ludzi mających służbę przy ambu­
lansie umarło ze zmęczenia.

Na zgromadzenie przybył także prezes stowa­
rzyszenia centralnego we Wiedniu Werner. W mo­
wie, jaką wygłosił, wspomniał, że stowarzyszenie li­
czy obecnie 4456 członków i wezwał wszystkich wy­
służonych podoficerów do zapisywania się do tego 
stowarzyszenia bez różnicy wyznania i narodo­
wości.

Woźny sądowy Jan Borowy użalał się w mo­
wie, iż wysłużeni podoficerowie, przyszedłszy do są­
du na praktykę, zaczynają ją od ćwiczenia się w no­
szeniu węgla, drzewa i t. p. czynnościach, albo też 
całem zajęciem ich jest noszenie aktów panom rad­
com apelacyjnym do domu i odnoszenie ich na- 
powrót.

Pedel Wiązek domagał sfę zrównania poborów 
pedeli z poborami sług pocztowych i użalał się na 
brak awansu.

Przy końcu zgromadzenia uchwalono rezolucye, 
domagające się: podwyższenia płacy t. j. dla trze­
ciej klasy najniżej 1000 koron, 1100 i 1200 koron, 
dla drugiej 1300, 1400 i 1500 koron, dla pierwszej 
1600, 1700 i 1800 kor. płacy; zniesienia awansuj 
ślepego, t. j. przenoszenia z niższej klasy do wyż-1 
szej bez podwyższenia płacy; oznaczenia czasu służ­
by na 35 lat, z włączeniem do tego czasu służby, 
wojskowej; wysiania deputacyi do posiew krakow­
skich Rottera, Weigla, Daszyńskiego i Rappaporta, 
z prośbą o poparcie ich żądań.

Zgromadzenie uprasza dalej Radę państwa' 
w ogólności, a w szczególności Koło polskie, aby, 
zajęło się smutnym losem wysłużonych podoficerów- 
pozostających w służbie pocztowej.

Wreszcie podziękowano prasie za dotychezaso-; 
we gorące zajęcie się sprawą te^o stanu i wyrażono 
prośbę, aby prasa i nadal, przyjaźnie występowała 
wobec sprawy.

Zgromadzeni rozeszli się, wzniósłszy przed odej­
ściem okrzyk na cześć monarchy.

W ieści z  T ran sw aa lu .
L ondyn . Daily Telegraph donosi z Kaps t t ; 

10 kwietnia: Według półurzędowych doniesień, /Bu* 
tha powtórnie miał spotkanie z Kitchenerem.

Wiedeń. Deutsrkes 'Yolhsblatt donosi z Rraen: 
Umarł poseł do Rady państwa, prof. Schlesinger.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Budapeszteńska giełda dziś nie notuje 

z powodu święta.
Z Koła literacko-artystycznego. Trady­

cyjne święcone odbędrie się w „Kole“ w niedzielę 
dnia 14 b. m. o godzinie 12 w południe. Wydział To­
warzystwa zaprasza na nie wszystkich członków „Koła“.

Drukarnia „ S M  POLSKIEGO" we Lwowia1
C h o r ą z c z y z n a  17— 1 9 ,

i
przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące i wykończa takowe szybko, ooystoj 

i po umiarkowanej oenie.

Znako­
m i t e Tutki cygaretowe z  fabryki R U D O L F A  H F R Ł I C Z J K j :  w Krakow ie i 

są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Narodnej TorhowlL
tak we Lwowie jak i na prowincyi. —  Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatr\ie.
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Akcyjny Bank związkowy £
dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych.

W tych dniach wręczoną została komitetowi 
założycieli, złożonemu z pp. Stefana S ę k o w s k i e g o ,  
W o jcie cha B i e c h o ń s k i e g o ,  W ładysława T eren-  
ko c z e g o ,  dr. Wiktora L e c h o w s k i e g o  i Piotra 
S z c z e p a ń s k i e g o  koncesja na założenie towarzy­
stwa akcyjnego po firmą: „Akcyjny Bank związkowy 
dła stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych4*.

Jak wiadomo Związek stowarzyszeń zarobko­
wych czynił już od kilku lat starania bardzo usilne, 
by tego rodzaju instytucyę własną, o którą by się 
oparły wszystkie stowarzyszenia krajowe, powołać do 
życia. Stosunki kredytowe w naszym kraju ułożyły 
się niestety w ten sposób, że instytucyę takie, jak 
Bank krajowy, którego jednym z najważniejszych 
zadań powinno było być zaopatrywanie w gotówkę 
całej sieci rozsianych po kraju towarzystw kredyto­
wych łub wytwórczych, nie spełniają wcale swego 
zadania. Dowodem niechaj będą ostatnie cyfry spra­
wozdania Banku krajowego, ktorego saldo woksli 
stowarzyszeń w ubiegłym roku wynosiło zaledwie
1.200.000 zł., cyfra rzeczywiście śmiesznie mała dla 
119 stowarzyszeń i za cały rok.

Ale nie wchodzimy w to, czy Bank krajowy nie 
chciał, czy nie mógł dalej iść w tym kierunku; liczyć 
się należało z tym faktem, który był właśnie dla 
komitetu założycieli impulsem do stworźenia insty­
tucji finansowej takiej, która by była prawdziwym 
opiekunem i doradcą dla tej rzeszy towarzystw za­
liczkowych. Tyloletuie starania uwieńczone zostały 
nareszcie pomyślnym rezultatem i dzisiaj życzyćby 
sobie tylko należało, by nowy bank rozpoczął jak 
najwcześniej swoją działalność.

Subskrybowany kapitał zakładowy wynosi jeden 
milion koron, a w subskrybcyi wzięły udział w pierw­
szym rzędzie same stowarzyszenia oraz wszystkie 
warstwy społeczne, w czem oczywiście niemała za­
sługa komitetu założycieli.

Jak słychać, Bank związkowy rozpoczyna swoje 
czynności w pierwszych dniach lipca b. r.

N AD ES ŁA N E.
Rubryka $J3ALJbSŁA N E * nie pochodzi od redalceyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje-

Jako dobrą i pewną iokacyę
polecamy

4% Listy hipoteczne koronowe 
41/a% Listy hipoteczne,
5°/o Listy hipoteczne premiowane,
4% Listy Towarz. kred. ziemskiego,
4Va°/o Listy Banku krajowego,
4% Listy Banku krajowego,
5% Obligacye komunalne Banku kraj 
4% Pożyczkę krajową,
4°/o Gal. Obligacye propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy 4

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 

najdokładniejszym kursie dziennym.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcymeg©

nku hipotecznego
Dr. Teofil Zalewski

ordyn/ije w chorobach uszów, nosa. gardła i k rta­
ni. Leczenie chorób mowy (jąkanie, bełkotanie, sze- 
plenienie, mowa nosowa itd.) ul. Kościuszki 1. 8 

od 8—5 popołudniu. 1438

D r .  A n t o n i  R o i c k i
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób ko­
biecych i pęcherzowych, leczy metodą doświadczoną długo­

letnią. Także leczenie na wzór Lindewiese i parą. 
O rdynuje od 9—11 rano, popołudniu od godz. 3—6. - 

żądanie mogą być leki wydane z apteki w sposób 
łyskretny. — Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct. Lwów, ulica Zimo- 
rewicza I. 5 1976

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
Z L e o : m .  p p

ordynu je od 9—12 i od 2—5 2165
•u.lic&  T scg -ie ll o ń s k a  rtr . 1 3 .  2 .  p i ę t r o .

A D W O K A T

Dr. Aschkenase
przeniósł swoją kancelaryę

do domu przy ulicy Kopernika licz. 21.
(róg Ossolińskich). 1920

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dorn polski, w pobliżu źródeł 

wygodno mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia . — Zgłoszenia: Ponsion Verwalfcung, Viila Wanda. 
Bad Nauheim, Karlsstr. 27. 33

Pierw szorz^na piwiarnia p it o M a  i restauracja
■w łŁotero. B x isto l

poleca się Szanownej P. T. Publiczności
g;oi Z  wysokim szacunkiem Z . Z e h n g u t .

i —n u ni — w — a— sr o— m — —  u— m w u -Iulłmw— i—  

Za wyrządzoną zniewago, p r z e p r a s z a m  
p Henryka Aschkenazego.

2287 Ignacy Btirstenbinder.

Dział ekonom iczny.
Depesze handlowe z  d. 11 b. m .

K u rs  lw ow sk i:
Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
20-lrankówka

plącą: 254* — 
117 60 

19*16

żądają: 255*— 
,  117 75
, 19.18

(Bank rolniczy we Lwowie)m
Lwów dnia U kwietnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o wa .
Pszenica gotowa 7*60 do 7*80. Pszenioa na termina 7*80 

do 7*60. Żyto gotowe 6*60 do 6*80. Żyto na termina 
6 30 do 6*60. Owies obroczny 6*50 do 6*80. Owies na termina 
6'40 do 6 60. Jęczmień pastewny 5*50 do 5*75. Jęczmień 
browar. 6*50 do 7"—> Rzepak nowy 10*50 do 10*76. Lnianka 
—*— do — C to ch pastewny 6*75 do 7*—. Groch 
do gotowania 7 50 do 12*—- Wyka 8*50 do 9*— Bobik 6*50 
do 6*75. flreczka 7*30 do 7*80. Kukurydza nowa *— do *— 
Kukurydza stara 5*90 do 6*25. Chmiel za 66 kilo —*— 
do —*—. Koniczyna czerwona 46*— do 65*— Koniczyna biała 
35*— do 75*— Koniczyna szwedzka 60*— do95‘— Tymotka 
20*— do 26.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*— do 17*25; paritas 
Tarnopol na termina 16*— do 16*25.

Z powodu świąt ruch ograniczony, a ceny notują no­
minalnie.

WI<ta<3eń, l t  kwietnia. UziS o godzinie 12 minut 30 
przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*62, Renta majowa 
98*40, Węgierska renta koronowa 93*12, Akcye kredytowe 
709 50, Kredytowe węgierskie 713'—, Bank anglo-austryack 
282*—, Unionbank 568*—, Bankverein 499*50x., Laendorbank 
429*-  x., Kolej pań. 704*50, Lombardy 104 —, Elbenthal 518*50, 
Towarzystwo akcyjne broni 312’— Akcye tytoniowe —'— Alpi- 
ny 487‘—, Rima Muranya 518*50,. Prager Eisen 1820, 
Losy tureckie 108*25, Ruble 253*50, 20-ftanków —*—. 
Boden-Oedit —•— ,Tramwaye —*— Akcye gal. Banku hip. 
—*—. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 —*—, 4°/o Listy zastaw 
Banku kraj. —*—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. —*—.

Tewdencya spokojna.
SieirlSaj), !! kwietnia. O godzinie 12 na. 5 notowano: 

Kredyty 222 10, Disconto Commandit 185 25.
Tendencya silna.

11 kwietnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę od 7*87 do 7*38, pszenica na maj- 

czerwiec od 7*90 do 7 ’91, pszenica na jesień 7 ‘94 do 7*95, 
żyto na wiosnę od 8*06 do 8*07, żyto na maj-czerwiec od 
'S OI do 8 03, żyto na jesień 7T1 do 7 12 kukurydza na maj- 
czerwiec od 5*47 do 5 49, kukurydza na lipiec - sierpień od 
0" od 0' — , kukurydza na wrzesień-paździer. od 5*60 do 5 61, 
owies na wiosnę od 5*78 do 5*80, owies na tnaj - czerwiec od 
7*07 do 7*08, owies na jesień od 0 ‘— do 0* —, rzepak na sier­
pień wrzesień od 13* do 13*10, olej rzepakowy na styczeń 
kwiecień od 0*— do 0 —.

Silna.
Pochmurno.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 10 kwietnia.

Po przerwie świątecznej zaczęto obroty w dość 
niejednostajnem usposobieniu, ponieważ nadeszły nie­
co słabsze kursa z giełd zagranicznych.

W późniejszych obrotach przeważało usposo­
bienie silniejsze, głównie dla akcyj'kolejowych,'gdyż 
z Pragi nadeszły wiadomości, informujące nieco bli­
żej o szausach upaństwowienia kolei uadłabskiej i 
zachodnio-północnej. Kurs obydwóch akcyj poszedł 
bardzo znacznie w górę i w dalszem następstwie 
pociągnął za sobą akcye kolei państwowej. Zwyżka 
ta nie dotrwała jednak do końca, gdy rozeszły się 
mniej pomyślne pogłoski o wymiarze dywidendy ko­
lei państwowej. Znaczniejszy ruch objawił się także 
w walorach żelaznych, które zaczęły iść w górę na 
wieści o znacznem zbliżeniu się między austryackim 
i węgierskim kartelem żelaznym; później zaprzeczo­
no jednak tym wieściom, dając natomiast chętniejszy 
posłuch doniesieniu o zamierzonem przez Towarzy­
stwo Rima Murany 50 pro. ograniczeniu produkcji. 
Doniesienie to, choć w tej treści nieprawdopodobne, 
spowodowało reakcyę na targu walorów żelaznych 
i osłabiło nieco tendencyę całego targu, przyspiesza­
jąc realizacye, pod których wpływem notowania się 
obniżyły. _ _

Połączone stowarzyszenia przemysłu
b u d o w lan eg o  w e Lw ow ie wniosły da Wydziału 
krajowego na ręce marszałka memoryał, w któryfti 
powołując się na zagrażający egzysteucyi przemysłow­
ców budowlanych upadek tego przemysłu, spowodowa­
ny hiperproducyą budowli ostatnich lat, tudzież na-

głem podrożeniem lub nawet zupełnem zanikiem kre«
dytu, przedstawiają w 12 punktach środki, mogące 
zaradzić opłakanemu stanowi całego przemysłu budo­
wlanego w naszem mieście. Między tymi środkami 
wymieniono na pierwszem miejscu stworzenie B i u r a  
p r z e m y s ł o w e g o ,  które, zostąjąc pod nadzorem 
obecnej komisyi przemysłowej Wydziału krajowego, 
miałoby obowiązek: prowadzić dokładną statystykę, 
dotyczącą przemysłu krajowego i zagranicznego, i na 
podstawie tej statystyki występować z iuicyatywą po­
pierania i regulowania produkcyi w poszczególnych ga­
łęziach przemysłu, wykonywać nadzór nad poszczegól- 
nemi instytucyami finausowemi, znać ich siłę finansową 
i zdolność kredytową, udzielać przemysłowcom wska­
zówek technicznych i informacyjnych, co do firm kra­
jowych, baczyć na to, aby roboty instalacyjne przy 
instytucyach o przeznaczeniu publicznem prowadzone 
były wyłącznie przez koucesyonowanych przemysłowców.

Nadto proponuje memoryał utworzenie B i u r a  
h a n d l o w e g o  o charaktere informcyjuym, odnośnie 
do stosunku z dostawcami i odbiorcami zagranicznymi 
dla stworzenia racyonalnej krajowej polityki haudlowej, 
utworzenie przy Banku krajowym odrębnego D z i a ł u  
p r z e m y s ł o w e g o ,  któryby udzielał kredytu wekslo­
wego i eskoutował akcepta, wypływające z przedsię­
biorstw przemysłowych z pominięciem eskonterów, 
wreszcie stworzenie przy Politechnice ogólnego Biura 
doświadczalnego z obowiązkiem badania wszystkich 
wynalazków, szczególnie zaś je&cze nie ogłoszonych 
i nieopatentowanych, celem wydawania o nich orzeczeń 
technicznych, tudzież opinii, co do ich praktyczności 
i rentowności.

W końcu wyliczono w memoryale ośm najwa­
żniejszych postulatów, co do przyjmowania ofert wy­
płacania zaliczek na przedsiębiorstwa budowlane, roz­
pisywania licytacyj itp. Memoryał ten podpisali przed­
stawiciele stowarzyszeń przemysłowych, budowlanych, 
koncesyonowanych majstrów murarskich, ciesielskich 
i kamieniarskich i robotników przemysłu budowlanego.

Ministerstwo kolei rozporządziło, ażeby kasy 
pakunkowe wydawały na żądanie publiczności odpisy 
poświadczeń nadania pakunków. Kopie te, pisane atra­
mentem, lub atramentowym ołówiem mogą być wyda­
wane na stacyach nadania lub odbioru odnośnych pa- 
kanków. Wiedeńska Izba handlowa stara się o wpro­
wadzenie przepisu na wszystkich kolejach, bo kopie 
te staoowiłyby przy reldamacyach od zawysokiego wy­
miaru należytości przeważnych lub niedostatecznej wagi, 
bardzo ważny załącznik.

Austryacki handel zagraniczny żela­
zem i towarami żelaznymi w r. 1900 przed­
stawiał się w następujących cyfrach: przywóz żelaza 
i towarów żelaznych wynosił 1,273.785 o. m. (mniej o 
345,791 ć.m.), wartość 35,358.740 kor. (— 2,711.477 
kor.); przywóz maszyn, aparatów i wehikułów wynosił 
492.669 c. m. (— 46.456 c. m.), wartość 52,284.334 
kor. ( — 4,589.454 kor.) Równoczesny w y w ó z  żelaza 
wynosił 1,579.454 c. m. (-{- 491,888 c. m.) wartości 
49,194.316 kor. (-{- 8,776.361 kor.), wywóz maszyn, 
aparatów i wehikułów wynosił 303.101 o. m. ( +  
198.705 c. m.) wartości 24,532,792 kor. (+ 4 ,7 1 0 .4 0 9  
kor.). Ogólne więc zmiejszenie się importu wspomnia­
nych ajtykułów wynosi 392,247 c. m. == 286 proc. 
wartoćci 7,300.931 kor. przy równoczesnym wzroście 
eksportu o 690.693 c. m. =  47*7 proc. wartości 
12,886.770 kor.

Francuski syndykat węglowy. Według 
doniesienia Messager de Rruxelles postanowili fran­
cuscy przemysłowcy węglowi zorganizować się na wzór 
niemieckich syndykatów, głównie celem zwalczania 
konkurenepi zagranicznej. Utworzenie takiego syndy­
katu będzie bardzo dotkliwym ciosem dla belgijskiego 
przemy cłu węglowego, który z całego swego eksportu 
w dwóch pierwszych miesiącach r. b., wynoszącego 
694.813 ton, wywiózł do Praneyi 594.846 ton czyli 
79 proc. Równocześnie Frauęya eksportowała do Belgii 
tylko 57.180 ton czyli 14 proc. całego eksportu węgla.

Statystyka m ied z i. Skontrolowane zapasy 
miedzi wynosiły -w dniu 1 bm. 28,231 tonn wobec 
27,262 tonu w dniu 16 marca i 28,959 tonn w dniu 
1 marca br.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

S  t  aa bb isr 9 n  w. N o m m o  w d  ic *«

Przyjechali do Lwowa
dnia 11 kwietnia b. r.

H o te l G eorgc’a. St. Konarski z Dubiecka, O. Jelowi- 
cki z Wołynia, A. Reich z .Sanoka, J. Weiss z Węgier, E. Jur-
cho z Charkowa, A. Tużański z Krakowa, M. Zieliński z Stru-
tyna, A. Jordan z Więckowiec.

H o te l F ra n c u sk i.  T. Milewski z Horodenki, J. Hre-
chorowicz z Neustadt, J. Wieliczka, P. Koczyński z Czerniowiec, 
J. Kozłowski z Kutkorza

H o te l E u ro p e jsk i.  F. Nowotny z Krakowa, M. Bie-
choński z Żarnowiec, M. Hołub z Jaworowa. E. flBayer z Pragi, 
K. Ciemniewski z Chyrowa, R. Potworowski z Koropca, J. Wa­
lewski z Nossowa.

H o te l C e n tra ln y .  J. Łucki z Samek, L. Haber, J. Klein 
z Wiednia, M. Schenker z Brzeżan.

G ra n d  H o te l.  L. Franki z Czerniowiec, J. Sachter z Su- 
czawy, F. Licht z W iednia, F. Scholze z C zech, K. Engel 
z Wiednia.

H o te l I m p e r ia l.  K. Dzieduszycki z Siechowa, M. Bi- 
ber z Del a ty na,i W. Dzieduszycki z Jezupola, M. Wiener z Wie­
dnia, T. Szolayski z Węgier, L. Rzepecki z Białej.
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Posłuchania.
Od godss. 11. do 1. jio|)oi. we ś r o d y  1 j i i e d s i e l d  

tt nunilestnikn. -  < d g o d z .- ii. do 1. popołndiiiu w e ś r o d y  
i j j ie d i s i e e  u prezyiienta knij. dyr. skar. Korytow- 
skiego . — 'd  godą. l l .  do l .  popołudnia c o d a ie n n ie  
u dyrelitoi jweat i teiegnifńw  Sefeiow  iczn. — Od godz. 
U . do 12. przedpot. c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei pań- 
gtwowycl". Od godz. 12. do 1. popoł. p o d z i e m i e  
£ wyjipkiein w to r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż- 
Fs-rgo ‘.-adu krajow ego; w n ie d z i  e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prowiucyi za pop^edniem  zglotizeniejn się . 
( d godz. t . d o 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłaohanie n mar- 
t  »łk*. « wyjątkiem  w to r k ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
: lCj<tetb;;i ni ^ropoUtnliiałac. (ołtarz, przed 

który o: Jau Kaziur.oiz r. i .6 złożył ślaby wiekopomnej, 
fceśćió) OM. DoMiinikaiiów, lia wzór kościoła św . Piotra 
w ł£ii\ii;ie. - Kościół 0 0 .  Bernardynów (szczątki zwłok  
pi. dno.. z Dukli, a przed kościołem  na placyku obelisk  
s posągiem  św iętego , w zniesiony na pam iątkę uchronienia  

;t:i od Tatarów). — K ościół P. Maryi Śnieżnej, jeden  
Bo ;;t <s.i-.svy ci; w m ieście . — K ościół 0 0 .  Jezuitów  (św. Piotra 
i !'jiv. iii) i ii)iio. - -  Katedra gr. kat. św . Jerzego w k ssta łele  
krzyża, z rorundą we środku, jest Jedną r. ozdób Lwowa. — 
Ceikiew  w ołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylo  
tnzaniyńnkiin. - Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
i v Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna r posągiem  
św . Krzysztofa. - -  N. b. W szystkie kościoły, otwarte tylko
I i-O.

y.uałisomitBze gm achy w mleficfe: GmncbseJ
jnołvv, toż przy ogrodzie miejskim (sala sejm ow a pełna 
rzeźb, w sali WydzinJu krajowego; .l in ia -  Matejki). — 
l(:i!msz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy' ni. Batorego, N am iestnictw o, Zakład Ohho- 
lifisUicb, Dom inwalidów przy « l. Kleparowskiej, Parać 
arcyiiiskiipi, Uniwersytet, łłim n. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zw iedzeniu sakłady typograficzne 
( h!i!\vil polskiego*, co n ied zielę  od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem  się  do Administracyl.

0 ( r r « « ly  I p a r k i :  Park na Wyaokim Zamku z kop- 
1 im : . L u b elsk iej* , usypanym  nu paniiątkę 800-tue!

roetn tcy  w iekopom nego 8ejm «. — Park Btryjski czy li Ki
liń sk iego . -  Ogród m iejski (Pojesuiokf) w środku miauta. — 
W ały Uetniańsł:'.e wzdłuż ulicy Karola Ludwika. ~ Wa— 
G ubeniatorskie przed Namiestnictwem.

W y s i a w y  i  i s iw z o a .
— N le n & t a j ę c a  nyitana wyroItCw przemy> 

• I i i  I r r a ju i .  e g u  otwarte codziennie w domu niegdyś  
Iiiesiadeckicb (przy. placu Iłnlickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek , czwartek i piątek. W inne dnie SO et."

— w ysflt& w a zjednoczonego Towa­
rzystw a przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św . Ducha 
. 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. ram*, do godz. 5. 
popoł.

— U Sn zen iM  p r z e o i y t l O H e  n i l e j i h l e  otwarta
codziennie (z wyjątkiem  poniedziałków) od Sł. rano do S. 
popoł. (w uiednielę i św ięta  od godziny 10 do 1).

— / a h l a d  n n r c d e a y  In t. U a n o U li iik lo li . Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem  n iedziel 
i św iąt uroczysty oh. Gabinet monet 1 m edali polski* i  
Otwarty nadto w e wtorki 1 t ętkł ta k ie  od godziny 8 do 
5 popoł.

— l i t a z e n i n  I m i e n i n  l l z le d n B z y O h f c S i  w® Lwo­
w ie, (liioji Teatralna 1. 18.

T a ry  ft l la k r t fw  I <1 © r o ż e k :  Kurs dzienny zwykły,
dorożka 2 konna ISO ot. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec głów ny, 2 konna CO ct. — 1 konua 45 ct. — Za 
w iększy pakunek na kośle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 60 ct. — 1 konna 85 ot., na W ysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ot. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych  
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zw ykły 45 ct., na dworzec 1 i ł . ,  do rogatek 80 ct., na 
W ysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nouy o io  ot. 
wyżej.

Rozkład pociągów dia miasta Lwowa,
w a ż n y  o d  l - g «  p a ź d z ie r n ik a  1 9 0 0 .

w edle czasu środkowo europejskiego późn iejszego o 36 
minut od czasu lw ow sk iego .

E>o K.WOWI& przychodzą:
Z K r a k o w a  osob. 6-10 rano: o.sob. 8*50 rano: posp- 

1*35 w poł.; osobowy 5-45 w iecz.; posp. 8*4C wiecz.: osob- 
9-45 w iecz.; posp. 2*31 w nocy.

Z P o d w o ło c z y s k  (na Podzamcza) osob. 8*12 w  no­
cy; posp. 2*2ó po połcanuu osobę wy 5-17 pop.; o so b .10*12,
"w n o ty .

Z T a r n o p o lu ,  B r o d ó w  o s .7*40 rano (na Podzam.). 
Z t lz c r h  io w ie o  : posp. 12*20 w nocy; osob. 6*20 

rano: posp. 1*45 w połudn.; osobow y 5*55 wieczór;
osob. lo* w nocy.

Ze S t a n i s ł a w o w a * ,  osob. 11*55 w południe.
Z R z e s z o w a :  osob. li*45 przedpol.
Z e S t r y j a :  osob. 42*05 w  nocy; osob. 8 55 rano, 

osob. I -lf» w poł.; osob. 10*15 w nocy.
Ze B o k a la  : m iesz. 8*15 rano; m iesz. 6*— wieczór 

(ostatui z Bełżca).
Z J a n o w a :  m iesz. 7*45 rano; m iesz. 12*55 popołud

Z e K iw ew a odchodzą:

Do K r a k o w a  osob. 4*15 rano; p o sp .8*30rauo; ofloo 
8*40 rano; posp. 2*55 w południe; ozob. 6*30 popoł.; osob  
10*50 w nocy; posp. 12*40 w nocy.

Do P o d w o ł  o c z y  sk  (z Podzamcza) osob. 6*48 rano; 
CBob. 9*42 rano; posp. 2*08 popoł.; osob. 11*23 w nocy.

Do T a r n o p o l a  i Brodów (z Podz.) 7'83 wieczór.

Do C z e r n i o w ie c  posp. 2*51 w nocy; osob. 9*55 
przed połud.; posp. 2*45 popoł.; osob. 10*40 w nocy.

Do S t a n i s ł a w o w a :  osob. 6*35 rana; osob. 6*10
w ieczór.

Do R z e s z o w a :  osob. 3*30 popoł.
Do S t r y j a  osob. 6*25 rano; osob. prsed poł.. 

Osob. 8 05 po połnd. osob. 6*50 wieczór.
Do B o k n la  osob. 10*20 przed poł., osob. 7*25 w ie­

czór (pierwszy i do Bełżca).
Do J a n o w a ;  m iesz . 9*15 przedpołudniem; m iesz. 

6* 13 wieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu środkow o-europejskiego.

Bo K rakow a przychodzą:
Z e L w o w a  osob. 4*4J rano: posp. kós rano; osob. 8-! 2 

rano; osob. 1*30 popoł.: posp. 2*24 popoł.: osob.6*‘25 popol. 
posp. 9*38 wieczór.

Z W i e d n i a  posp. 6 6 6  rano, osob. 9*45 rano, posp. 
2*43 popol.: posp. 8*18 wieczór; osob 10*09 w isczór.

Z L a nd e n b  u r g  u: osob. 5*12 popoł.
Z O ś w i ę c i  ma  na Skaw inę o.sob. 10.40 przed poł. 

9*35 w iecz.: ńą Trzebinię 7-3 0 rano.
Z N. S ą c z a  przez Suctię 6-3‘> rano, 4-50 popoł.
Z S u c h y  : osob S‘.1i). 7, W a d o w i c  9-35 wieoz.
Z W i e l i o z k i  o.sob. 11*15 rano, osob. 6*ó<) wiec.
Z K ocm yrzow a: osob. 7*40 rano; osob. 1.— popoł,-

Osob. 7*10 w iecz.

% Mr&Bsowa odchodzą:
Do L w ow a. pesp. 6-31 rano, 03ob. 8*10 rano, osob 

11-— przed poł., p osp .2-49 popoł,, posp. 8*48 w iecz , osob 
9*15 w ieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do We d u i a  osob. 5*29 rano, posp. 7*22 rano, osob 
2*— popoł., posp. 2*31 popoł., posp. 10*— w ie c z ó r  ’

Do L u n  d e n b u r g u ;  osob. 9*20 przedpołud.
D o T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do O ś w i ę o i m a  przez Trzebinię osob. 6*40 wiecz.
Do O ś w i ę c i  m a na Skawinę osob. 5*15 rano, osob 

8*— popol.
Do N o w e g o  S ą c z a  na Sncbę : osob. 8*5ó przed­

połud.; osob. 7*33 w iecz.
Do S u c h y ,  W a d o w i c :  osob. 10*20 wieczór.
Do W i e l i  c z k i  iniesz. 1*25 popoł., miesz. 3*:-T’ wiec
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpol.; osob. 1*05 

op ohifi.;sob . 8 *— w iecz.

S p r z e d a ż  b i l e t ó w  j a z d y  znajduje s ię  we 
weLw owie w biurz w iadowczem  w  Dyrekcyi kolei pań­
stwow ych przy ul. Krasickich 5, tudzież w agencyi pism 
S. Sokołow skiego w Pasażu Hausmana.

TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

W  czwartek, dnia 11 kwietnia 1901 roku.

Ż Y C I E  M A  Ż A K T
sztuka w 5 akt. Gabryeli Zapolskiej. 

OSOBY:
Lipecki, d. ban.
Hr. Oaserte
yTaiiio
M .ii icki
Erycho
i a.i Piwoński
Ciiełozyński
Oj-ęga
Michaś
Or-chner
Posłaniec
I posługacz
II- posługaoz
Kamerdyner
1 lokaj
2

p. Hierowski 
p. Solski 
p Tarasiewicz 
p. Stanisławski 
p. Kliszewski 
p. Roman 
Klimontowiez 
p. Antoniewski 
p. Recheński 
p. Kosiński 
p. Bielecki 
p. Patiuszenko 
p Olszański 
Fedyczkowskł 
p. Jasiński 
p. Czaki

8 lokaj p. Pathiszenko
Wanda Lipecka Bednarzewska 
Mery d. Solska
Julcia 
Księżna

8 lokaj
V*'T ‘ 1 innccK-ft..... ......

p. Solska 
p. Ogińska 

Księżna p. Cichocka
Księżniczka M. p. Michnowska 
Nora Beringer pni Krysiuska- 

Węgrzynowa 
Hartingowa pni Otrembowa 
Lunia pna Miłowska
Zunia pna Mrozowska
Lilii Orężanka pna Nałęcz 
Panna Marcella pni Rybicka 
Bona pna Jankowska
Józia Basia Zielińska
Kocia Filcia Parsterska

C E I1  M IEJSC DRAM ATU:
Loia part. na 6 osób 16 k . — Loża part. na 4 osoby 14 k. — Loża I p. (gabin). 
nr 5 osób 16 k., boczna na 5 osób 16 k ., Ha 4 osoby 14 k. «— Loża II p. na 5 
osób 10 k., na 8 osób 16 k., na 4 osob 9 k. — Lożh III p. na 9 osob 9 k. — 
F ciel w parterze od 1 —106’4 kor., od 407— 196 3 leor., od 197—272 2 k. 40 h. 
Krzesła w parterze od 1 —52 2 kor., od 63—186 1 k. 40 h. — Potei na I balko­
nie od 1—11 4 kor., od 12 - 86 3 kor., od 37— 71 2*40 k. — K rzesło na II balk, 
o.l 1— 17 2 kor. 40 h., od 18—110 1 kor. 60 hal. — Krzesło na III balkonie wT  
rzędzie od 1 - 5 8  1 kor., dalsze od 59—116 80 hal., od 127— 166 i od 186—217 

60 hal., od 117— 126 i od 166— 185, 228—292 50 hal.

Początek o godzinie 7-m ej wieczorem .

Codziennie przedstawienie. Początek o 8. Bilety  
wcześniej do nabycia w biurae IHoltna. 20q i

W o d o c i ą g
łazienki pokojowe, waterkiozety, urządza 
Starannie i fachowo w najkrótszym czasie 

koncesyonowane biuro techniczne

O t t o n a .  Ł n k e  £
Słowackiego 2, (Telefon 631). 2258

Ma wszelkie zapytania 
odpowiada Admini- 

tilracya tylko po otrzy- 
nnauiii 5 ct. m arki.

Drobne ogłoszenia.

i  k«iino i siprzedaż. §
kilo pierza gęsiego tyl­
ko 60 ct. Rozsełam zu­

pełnie nowe, szare pierze, ręką 
darte, pół klg. tylko 70 cent. 
w pocztowych pakietach pró­
bnych 5 kg. za pobraniem po- 
oztowem. J. KRASA, handel 
pierzem w Smichowie, koło 
Pragi fCzechy). Wymiana do­
zwolona. Upraszam o dokładny 
adres. 2288

HTftaunwr diuSie od 10zł,W dliliy wanny z piecn-
* m i poleca F er­

dynand Bourdon, Jagielloń­
ska 2. 2215

"■n^ortepian znakomitej fir-
my (Genossenscliaft Bó- 

sendorfera i uczniów) Ossoliń­
skich 19, parter. 2291

Czekoladę znakomitą
Va klg. po ct. 70, 80, 1 złr 
oraz Cacao odtłuszczone pro­
szkowane w puszkach blasza­
nych po ct. 40 i 75 — poleca

Henryk Treter
fabryka parowa czekolady i cu­
krów, Lwów, pl Maryaeki 7., 
róg ulicy Kopernika. 318

M^ortepian krótki, czarny, 
prawie nowy, pianino ta­

nio sprzedam. Kopernika 14.
2283

KLOZETY
angielskie i 
syfonowe

wodocią­
gów poleca i w ykonuje

Feliks !£s i ążkiewicz
L w ów , Jagiellońska 18-20. 

Cenniki na żądanie. 1.07

Kartoiie do sprzedania
Nasienne wysokn-procentowe 
Topazów 1 3 0 0  c. m. 
Jagiellonów 3 0 0  c. m. 
Grazia 2 0 0  c. m. 
R eiehskanzlerów 200 c. m. 

Łuka, poczta Łuka mała.
2238

S p r z e d a m  kamienicę 2pię-
^  trową, gotówka potrzebna 
5.GOO. Wiadomość: A. koini- 
saryat IV. dzielnicy, Lwów.

2304

J ^ r u ff id  mindestens 2 Joch 
gross mit Hans und gros- 

sen Stallungen oder anfgelas- 
sene Ziegelei mit grossen Flug- 
dachern in derNahe von Lem- 
berg zu Kaufen oder Pachten 
gesucht. Antrage mit Chiftre 
„R. F.a Zeitungsagentur Passa- 
ge Hausmann 2306

3 0 8 0  k a s z t a n y
pospolite silne na aleje i 
g ru p y  do 2 met. w ysokie  
40—70 hel. Drzewka owo­
cowe, karłow e i w ysoko­
pienne krzew y owocowe. 
Róże pienne i krzaczaste. 
Flance kwiatów letnich i zi-  
motrwałe, ro ślin y dywanowe 
i wazonowe, rozsadki wa­
rzyw n e, Hance szparagowe, 
truskawki — w szystko  w n aj­
lepszych  odmianach po naj­
tańszych cenach oferuje 
Ogród w  L u byczy  k ró le­
w skiej, poczta i stacya  linii 
Lwów-Belzec. 2260

flo fe r y  interes do odstąpienia 
^  Cena 2.000 koron. Zgłosze­
nia: „Przemysł", Lwów rest. 
Dworzec kolejowy. 2271

" W ^ rzn cliow ice  willa tanio 
do sprzedania. Zgłoszenia 

ul. Kochanowskiego 1 D. Do­
zorca wskaże. 2280

|  iieszkania i sklepy. |

„Helieal Pre-

Umm  i l u  i i  O l !  (“ "
J „ El e kt r a"  

styryjskie, p o l e c a  najtaniej 
(już od 80 z łj Skład maszyn 

do szycia i rowerów

Fobusa Resenmanna
we JiWowie, Hotel „Belle-Yne" 

Cenniki gratis i franco.
2183

MBosznkuję pokoju ume- 
hlowanego z osobnem  

w ejściem , w okolicach ulic 
G ródeckiej Żółkiewskiej. — 
Zgłoszenia w raz z podaniem  
waimnkow post.-r. pod  litr. 
„K. M. S. 9 0 0 “. 2292
WTlica Gołębia l l a .  3 po-
MLJ ko je z przedpokojem, ny­
żą, kuchnią od 1 maja. 2305

|  Doniesienia różne. |

CHOROBY weneryczne
i zastarzałe, obojga płci, 
choroby skórne i kobiece,
osłabienie na tle neurasthenii, 

l e c z y  radykalnie 
ID r. IE71 r  i  s  c  łi~  

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8.
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskopijne i endosko- 
pijne  w godz. od 8—10 i 2—6.

2156

I  interesy tuajęikoisR |
K5KEaEeBgaBaM£WaaBI gaBMa — MMHSBaa

tyn wodny z trzydzie- 
stomorgowym stawem 

z domem mieszkalnym 1 ogro­
dem do sprzedania. Zgłoszenia 
pisemne przyjmie biuro dzien­
ników Plohna we Lwowie pod 
„Z Z." 2297 gpzarodzlej. Otrzymałam. 

!̂ / Na wszystko zgadzum. 
Czy N. niewiem. Sobota rano 
jadę N. niedziela wieczór wra­
cam. Na później odkładać plan 
niemożliwie, czas nieprzekra­
czalnie ograniczony, więc naj­
prędzej. Czekam, dla Ciebie 
zawsze niezmienna. 2307

■pNwnpiętrowa kamienica 
-*—'  nowa silnie zbudowana, 
stacya kolei elektrycznej • do 
sprzedania. Potrzebna gotówka 
6 0 0 0  zh\ 'Wiadomość: Biuro 
dzienników Buchstaba, Lwów.

2300

^ ^ ^ T y d iie r ż a w ię  większą 
aptekę lub kupię mniej­

szą aptolcę przy stacyi kolejo­
wej, przyjmę także dłuższe za­
stępstwo. Max Herschdorfer, 
Tarnów. 2289

W składzie rowerdw „Patria"
ul. Kościuszki 8. (róg 3-go Maja) 

do nąbycia: nowe jakoteż 
używane

K c T N r e r y
od koron 8 0 - -  począwszy.

Wszelkie przybory kolarskie 
po najtańszych cenach. 2269

. „ — ■ -....-

m orgri gruntu za rogatką 
^  Kamienica 2 piętrowa 
w jednej z najpiękniejszych 
ulic z pięknym ogrodem. — 6  
parcel pojedynczo i razem — 
Młyn o jednym kamieniu bli­
sko Lwowa zaraz do sprzeda­
nia. Wiadomość: ul. Pełczyń­
ska 12, sklep, 2295

Jg]&odzice. chcący dobrze wy- 
dać. zamąż swoje córki, 

niech się porozumieją ze itmą li­
stownie. Adres: Skrytka poczto­
wa nr. 4. Lwów. Na odpowiedź 
marka 20 hal. 2182

■W®|7ii£.t dom ow y  sm a c z n y  
w W na św ieżem  maśle, po 

umiarkowanych cenach, ul. 
Skarbkowska 16. 2067

z trafiką, w dobrem 
miejscu, z powodu wyja­

zdu do sprzedania. Kochanow­
skiego 18. 2284 Sposób nadawania

skrzypcom najpiękniejszych 
tonów. — Cena 90 centów. 
Ekspedycya, Sykstuska 30, 

2187

W e s t  do wynajęcia 7 mor- 
gów trawy z koniczyną, 

pomieszkanie, stajnia, sprze­
daż mleka. Droga Wulecka 8.

Ma j sku teczn iejsze przec iw  
reum atyzm ie, spuchliźnie 

parnie drewniane w  składzie  
m ebli ku chennych , Karola  
M ydlarskiego , Kurkow a 14.

2062

Już otwartą została znana
Szkoła jazdy na rowerach

^ P a t r i a
Zgłoszenia przyjmuję się przy 
nl. Kościuszki 1. 8, lub ul. Bgo 

Maja L 13. 2268

Eto szuka:
ifigB slUŻby. 

mieszkania, 
zbytu towarów, 
reKlamy wyrobów
dzierżawy.

kto potrzebuje: S ? J W
pomocników,
leśniczych,
rządców,
lokai,
pokojówek,
kucharzy,
kucharek,
służby.

H a nliofti na.iąó mieszkanie, 
idpuu. cośkolwiek sprzedać,

kupić lub 
podać do 

wiadomości ogółu, 
najprędzej i najtaniej

uzyska to przez OGŁOSZENIA

w Słowie Foiskiem

P a f p n f i /  wy™bia iiżj r l l l c U l j f  M. GeibSaa
nżyn.

blaans
rządowy i zaprzysiężony rze­
cznik patentowy. W iedeń, I. 
Graben 29 a. 84

|  Posatitf i zajęcia.

a) Poszukiwane.
H o b r y  kucharz poszukuje 

posady zaraz. Łaskawe 
zgłoszenia Jan Węc, kucharz, 
w Swiecanach, p. Biecz. 2312

L eśniczy, żonaty z prakty­
ką pszczelarstwa postę­

powego, szuka zajęcia. Adres: 
„W. W.* p.-r. Lutowiska. 2311

flrogromistrz praktyczny, 
przy budowie dróg, mostówj 

betonowej robocie, profilowa-' 
niu, trasowaniu, z manipula- 
cyą rachunkową, poszukuje za­
jęcia. Adres p.-r. „Z. Z.“ Lu­
towiska. 2310

Mządców, leśniczych, o 
grodników, wszelką słu­

żbę dworską oraz miejską po­
leca biuro Wereszczyńskiej, 
Lwów, Batorego 6. 2294

O a u u a  wydoskonalona  
w kraw ie czyźn ie i  k ro ­

ju  poszukuje zajęcia  po p r y ­
w atnych domach. Łaskawe 
zgłoszenia: Kozłowska, Zie-, 
łona 25, oń cyn y I. p. 2107;

A systent farmacyi poszu­
kuje posady. E. Landes-j 

berg Kołomyja. 2191 ■

b) Zaofiarowane.

g p H rin a  J. Klimkiewicz i Sp.
dom spedycyjny i kantor 

wymiany, poszukuje prakty­
kanta. 2296

^ f e l e p a w a  potrzebna zk 
^  cyą. Wiadomość. Ulica 
Zofii i  11.

kau- 
św. 

2202

Mitabryka wagonów 
i maszyn w Sano­

ku przyjmie zaraz kilku 
zdolnych tapicerów.

stolarzy lwowsiricii 
^  plac Bernardyński 17, po­
szukuje pomocnika handlowe­
go. Pierwszeństwo mają, któ­
rzy są obeznani z tym han­
dlem i buehalteryą. — Oferty 
należy wnosić do Zarządu.

2303

"iC^Stenom i rządca samoi- 
stny z dobremi świade­

ctwami są zaraz do umieszcze­
nia przez biuro Zagórskiej, 
Lwów, Chorążezyzna 7. 2309

gM omocRiEc. szybki, ekspe- 
dyent, znajdzie zaraz po­

sadę w handlu towarów dro­
biazgowych i modnych, Fer­
dynanda Giittlera, ulicą Hali­
cka 20. 2249

l i i '  o d n ia r lta , panienka, 
I-tJL z dobrego domu, obzna 
jomiona z sprzedażą, znajdzie 
miejsce w handlu towarów 
modnych damskich Ferdynan­
da Giittlera, ul. Halicka 20.

  2250
f ik le S M iw a  potrzebna za- 
^  raz do mleczarni. Wiado­
mość ul. św. Zofii 14, I. piętr.

2278

M§Oo«8y, zdolny katolicki po- 
rKSL niocnilc, znajdzie zara2 
dobrą i stałą posadę w zakła­
dzie fryzyersko-perukarskim 
J. Thieneia w Tarnopolu.

2279
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i lakiery
poleca najtaniej

C Z O P P
uijstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów
iLwów, Żółkiewska 2.

(Telefon 286) 13
Oennikl gratis i franco.

ss Rok założenia 1843. =

PJSBWSZS GALICYJSKIE

Tow. ako. budowy wagonów i maszyn
w SANOKU

przedtem K A Z I M I E R Z  L I P I Ń S K I  
m a  sprsetU aż g o t o w e  w  z a p a s ie :  2298

RURY ŻELAZNE stojąco lane dla wodociągów, 
gazowni itd.

KOTŁY, LOKOMOBILE dla kopalń, tartaków 
rafmeryi i t. d.

NARZĘDZIA WIERTNICZE.
SIKAWKI pożarne. WOZY cysternowe.

Zlecenia p rzy jm u je  D yrek cya  fabryk i w  Sano­
ku, oraz biuro Towarz. w e Lwowie, K ościuszki 10.

S k ła d y  k o m is o w e :
a) N a r z ę d z ia  w ie r t n ic z e  T ow arzystw o dla han­

dlu, przem ysłu  i roln ictw a w  Gorlicach, 
Schodnicy i Borysławiu.

b) S ik a w k i  L w ow skie Biuro handlowe, Lwów,
ulica K ościuszki. — Związek handlow y K ó­
łek  roln iczych , Kraków, ul. P ijarska.

O r z w i ,  o k n a ,  p o s a d z k i  ""W
robo ty  kościelne, szkolne, ’w y s ta w y ~  
sklepow e i t. p., wykonuje w  miejsce 

! i na prowincyę p o  n i z k ic h  c e n a c li

Parowa pracownia stolarska

K a r o la  H o rn u n g a
126 L w ó w , S z p ita ln a  4 0 .  Telefon nr. 353.

Jedyny!
i z p  obuwia

1 wyrobu

Jana Rybińskiego
we Lwowie, 

nl. P a ń s k a  1. 1 3 . ,
poleca obuwia wiosenne 
i le tn ie z najlepszych  
skór warszawskich i in­
nych, wykonane podług  

najnow szych  fasonów.
Ceny umiarkowane.

Na prow in cyę w y ­
sy ła  się odwrotną po­
cztą. Na m iarę w ysta r­
c zy  zu ż y ty  bucik. 1848

Róże sztamowe
Silne w pięknych nowych ga­
tunkach po cenie:

Va metrowe a 50 hal. sztuka
1 „ a 80 * „
lVa „ a 1 kor. *
2 „ i płaczące a 2 kor.

Wysyłka się rozpocznie w
pierwszej połowie maja. Prosi 
się uprzejmie o wczesne za­
mówienia, które przyjmuje

ZARZĄD OGRODU 2263

Lipniki p. Mościska

; iii

i fł

w n
l i

U Si

prowadziłem we Lwowie handel

* s -  gotowych ubrań i sukna
a obecnie ponownie go otworzyłem 

i polecam się względom szerokiego grona mych 
odbiorców i P. T. Publiozności, gdyż jak dawniej 

R ZE TE LN IE  i U C ZC IW IE  
interes mój prowadzić będę, wykonując zamó­
w ienia z znaną punktualnością i taniością 

pod firmą: 1666

Dawid SCHWARZWALD i Syn
Lwów, pi. Kapitalny 3.

R o w ery słynne *COURIR“, znakomitej do­
broci, model r. 1901, solidnej i trwa­
łej konstrukcyi, wagi 13klg (uno­
szą ciężaru 110 kg.), włąoznie z la­
tarnią, dzwonkiem i wszystkiemi 

i przyborami 1 piśmienną rzetelną 
gwarancyą po fabrycznych cenach,

_________ ____ t. j. po k. 1 6 0  i 1 8 0  sprzedaję.
Ramskie row ery 200  kor. Rowery mało używane 
różne, pierwszorzędne marki, model 1899 i 1900 po 85, 
90 i 110 k. Damskie nowe rowery styryjskie, m. 1900, 
na licytacyi nabyte, kosztowały 445 k., sprzedaję po 150.

Pneumatyki nowe 9 k. Szlauchy 5 k. Wielki kata­
log wszelk. przyborów za nadesł. 60 h. w znaczk. poczt. 
Cennik rowerów bezpłatnie. Sprzedaż na raty wykluczona. 
Zamówienia uskuteczniam po otrzymaniu zadatku 20 k. 
resztą za zaliczeniem. 1998

Crlówny skład R ow erów  
M. R U N D  B A K  IN . IX., Berggasse 3., Wiedeń.

SaF*’ Odsprzedawcom ze względu na bardzo niską cenę 
rabatu nie daję. Korespondencya polska.
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LWOWSKI AKCYJNY

f M w i
ul. Karola Ludwika I. 3.

= = = = =  i. piętro. ' = == = == ==

Udziela pożyczki na zastaw: 
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 

Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle.

1307

Procent umiarkowany obniża 
się w miarę wysokości pożyczki. 

Biuro otwarte od godz. 9-1 i 3-6.

a ® *  Największy skład sukna w kraju
założony w  roku  1841 firmy

JAN WALLACH i SYN
WE LWOWIE, RYNEK 1. 33.

■otrzymał świeżo na skład i poleca w wielkim wyborze

najmodniejsze tnaieryafy francuskie
angielskie, krajowe i styryjskie

na ubrania dla
P an ów , P ań  i  dzieci

Sukna komiśąe i egalisirunkowe
■ w e w n z s r s t l s l c l a .  I c o lo r s u e ł i .  

K A M IZ E L K I pikowe, wełniane i jedwabne
FILCE  różnokolorowe na stoły i do ręcznych robót.

Sukna i dreliszki na liberye
Sukna uniformowe

dla pp. wojskowych, urzędników państwowych, studentów
R n  nm unrhui angielskie Gerd Velveteens LIU pUWU£L W w prążki i sukna

W szelkie podszewki od najtańszych do najlepszych.
Próbkam i s łu ży m y  n ajch ętn ie j bezpłatnie. Spe- 

cyalne karton y pp. krawcom w y sy ła m y  bezpłatnie. Za­
m ówienia pocztą w ykonujem y ja k  najstaranniej i bez­
zw łocznie. 2285

324

U a I a ] R a u I H y  Wiedeń’ 111 > Haupstr. 10.
l J L U t v i  J L r v Ż C l )| j l  l A  knłn fifintrn Inn -^p ist::  j»nn flwnrnakoło Central no-Miejskiego Dworca
Almim ił.*i* *vłii*TT Największy komfort, Środkowe położe-illOWO OlWOrZOliy* nie. Umiarkowane ceny. Lift, elektryczne 
   1 oświetlenie. Wyborna restauraoya. 29

W NOWO OTWORZONYM HANDLU

IGNACEGO F R IE 9 A  we Lwowie
p i. K a l i c k i  1 3  (przedtem ZWIEBAK)

są do nabycia pod najprzystępiiiejszemi cenami:
R y w a n y  od najtańszych do najwykwintniej­

szych we wszystkich rozmiarach:
F o r t y e r y  gładkie i haftowane, wełniane, je­

dwabne i pluszowe;
K a p y  na łóżka, stoły i (lo powozów wszela­

kich jakości; f i la te r y e  na meble wełniane, jedwa­
bne i pluszowe; S to r y  i  f ir a n k i  koronkowe, 
chodniki i meble luksusowe. 2048

OBWIESZCZENIE.
Mam do s p r z e d a ż y  z wolnej ręki realność 1. spis. 111, 

w Bohutynie (w po w, złoozowskim) składającą się z domu, 
obejmującego 2 pokoje, kuchnię, przedpokój, 2 spiżarnie i bu­
dynków gospodarczych nowo pobudowanych, ogrodu koło 
domu porządnie obczęstokołowanego i żywopłotem obsadzo­
nego, przy gościńcu, blisko miasto Pomorzany, oraz 20 mórg. 
połą ornego i pasieki z 70 pni pszczół. — Obok domu znaj­
duje się do 200  morgów pastwiska gminnego i wody źródło­
wej. Cena kupna dość przystępna, bliższej wiadomości udziela 
na życzenie Julian N alew ajko w  Pomorzanach. 2286

W O D O C I Ą G I
spokoje kąpielowe, klosety, kanalizacye, oraz wszel- 
Ikie urządzenia sanitarne, wykonuje ze zastosowa­

niem najnowszych ulepszeń

H en ry k  Etoer, Lwów,
ulica Mickiewicza l. 8, nr. tel. 669. 1581 

pod tech. kier.aut. instal. W. Reklewskiego inż. z Warszawy.!

Przewóz mebli
w zamykanych wo­
zach patentowych. 
Opakowanie me­
bli. Spedycya na 
kolej i z kolei. 
Składy.

2101

B u c l f t l ia l t e r
izraelita, bez wymagań w ielk ich, z wykształceniem 
kupieckiem, kilkoletnią praktyką, umiejący samodzielnie bi­
lansować, władający językiem polskim i niemieckim i posia­
dający ładne pismo, w wieku od 25 do 30 lat — znajdzie 
trwałą posadę, z poozątkową płacą koron 100 do 140 mie­
sięcznie. Świadomi w zakresie handlu żelazem i towarów te­
chnicznych mają pierwszeństwo

Oferty z fotografią uprasza się nadsyłać pod Hf. S. do 
Administracyi Słowa Polskiego. 2293

Serravall'a Wino chinowe z żelazem!!
W ielokrotnie używane i  n ajlepiej j 
polecone p rze z  znakom itości lekar- j 
akie: Radcę dw. prof. dr. DrascheA  
R. dw. prof. dr. Krafft-Ebing, Pr? f  I 
dr. Mont?ego, prof. dr. M osetig- 
Moorhofa, Ii. dw .prof. dr. Neussera, 
prof. dr. Schauta, prof. dr. W ein- J 

lechnera. 116
Dla osłahionyoh 1 rekonwalescentów 

O d zm aczcu ia: XI. M e d . kongresJ 
Rzym 1894. IV. kongr. dla farm. chem. 
Neapol 1894. — Wystawy: Wenecya 
1894. Kiel 1894. Amsterdam 1894 
Berlin 1895. Paryż 1895. Quebeo 1896. 
Turin 1898. Quebeck 1897. Caneal900. j 
Neapol 1900. Paryż 1900.
Nad 1000 lekarskich poświadczeń. 

Ten znakom ity, usila jący  środek,! 
byw a chętnie za żyw an y p rzez  dzieci | 
i panie z  powodu doskonałego smaku.

| Do nabycia we wszystkich aptekach we flasz, pół litr. k. 2-40, litr. k. 4*40 j 
J .  S P jI 1 1 1 A V A L L O , aptekarz, Tryest.

IW EKSPEDYCYI „ S M  POLSKIEGO"
są do nabycia następujące dzieła:

Józef Maskoff) Z aszu m i las  t o m ó w  2
c e n a ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 6  k o r .

St. Rossoivski, M oja córka  2*50 „
„ Psyche  . # . 3*00 „ 

Abgar-Sołtan, P an n a  Siehierczan - 
ha  . . . .  . . 2 * 0 0  k o r .

Zmogas B arcih ow scy  . 5*00 „
P rzyg o to w a n ia  wojenne B osy i 

(I I . w y d a n i e )  . . . .  1*00 k o r .
P rzew odn ik  do kąp ie l  1 0 0  „

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego*

^


